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Piękny widok na coraz pię1miejsq SłoUeę roztacza 
się z okien popularnej ,,Riwiery" - .. jnowocześ­

niejszego Domu Akademickiego w Warszawie. 
(O domach akademkkich ezvta; łł4 str. 2) 
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Co tydzień na tej stronie znajdujecie tekst i foto­
grafie z różnych dziedzin życia Polski Ludowej. Do 
każdego tekstu załączamy konkursowe pytania. Kiedy 
zgromadzicie już wszystkie pytania, odpowiecie na 
nie razem na jednej kartce i wyślecie ją do redakcji. 
'V ówczas nastąpi losowanie nagród. 

A więc uwaga: nie przysyłajcie odpowiedzi po 
każdym odcinku! Czekajcie, aż cgłosimy zakończenie 
konkursu! Tymczasem zbierajcie kolejne odcinki z py­
taniami konkursowymi! 

Kopalnia miedzi w Lubinie 

,,sezam; e, otwórz się"! W 
bajkach Z tysiąca i jednej no­
cy zaklęcie to otwieralo 
":;"::\\"i co skarbca pełnego 
~H)l->v\.. .......... ;,·ch kamieni ... 

~w ~ v ......... , '~.:n:u.,astu 
.lelI. e.eolOgow.t,; " "hv la ... , ro­
raz to inne POO\\. 0Je • ....:. ~ ""I­
Jąc ogromne -bogactwa naszeJ 
ziemi. Polski ,,sezam" zamiast 
bajkowy eh diamentów, rubi­
nów czy złota zawiera nie­
mniej eenne skarby: węgiel, 
siarkę, miedź, eynk, ołów, że­
lazo, sole ;POtasowe. Odkirycia 
poczynione w latach 1955-68 
zadecydowały i 1ieeydują o 
dalszym dynamicznym rozwo­
ju naszej gospodarki narodo­
wej. 
Węgiel kamienny - Wiele 

nowych kopalni powstalo w 
Rybnickim Okręgu Węglo­
wym, który pod ~~em 
wielkości i tempa roZbudowy 
nie ma sobie równego w Eu­
ropie. Wydob~any tu wę­
giel koksujący jest szczegól­
nie poszukiwany przez zagra­
n~ych odbioreów. Poza 
tradycyjnym obszarem Gór­
nego S1ąska. nowe !pOkłady 
węgla znaleźliśmy w woj. lu­
belskim. 
Węgiel bron,a.tny - Znacz­

ne pokłady eksploatujemy w 
woj. wrocławskim (Turo­
szów), poznańskim (Konin) j 

lódzkim. 

Siarka - Wielkie kopalnie 
odkirywkowe pracują w Rze­
szowskiem pod Tarnobrzegiem. 
W ciUU k:iOJru os.tatnich lat 
Palskia z importera siariti. sta.- ­
la się \poważnym jej ekspor­
terem. Pod względem zaso­
bów rudy !Siarkonośnej zaj­
mujemy 6 miejsce w świecie. 
Miedź - Odkry1l.iśmy 2'loża 

- jedne z najjbo,ga1szych na 
świecie w Oklręgu Lubińsko­
Głogowskim. W lipcu 1968 
ruszyły tam dwie pierwsze 
kQPalnie - wielkie inwesty­
cje obecnej pięci<4a1:ki. 

Sole potaSowe - Złoża 0d­
kryte nad Zatoką Pucką oka­
zały się -bogatsze od 21D18DYch 
pokładów w woj. (pOznańskim. 

Gaz ziemny - W :rejonach 
Pogórza Karpackiego i Niżu 
Polskiego (róW!ll:ina .cią.Snąca 
... :~ od Bugu do Odry) 'ZOStał 

S,aTkonośna ruda 

już irozwiązany problem wy­
ddbycia ga.zu. Teraz chodzi o 
dostarczenie go rurociągami 
dla przemysłu i gospodarstw 
domowych. 
Tajemnieą /polskiego "se­

zanw" pozostaje nadal ropa 
naftowa. Szukamy jej gor­
liwie wspólnie ze specjalista­
mi radzieckimi. I cllyba 2JDaJ­
dziemy Wielką Ropę, gdyż 
próbne wiercenia si~ 
już rekoroowej w Po'lsce głę­
bokości - kilka kilometrów 
wgłąb ziemi. 

Kopalnia węgla brunatnego w Koninie 

PYTANIA KONKURSOWE 
-10) .Jakie skarby wydobywamy w Kłodawie, w woj. 

poznańskim? 
11) Podaj nazwę przynajmniej jednej z nowych ko­

palni w Rybnickim Okręgu Węglowym. 
12) Nad jaką rzeką wydobywamy siarkę? 

M oże o lotach kosmiJczn.vch czyta pilot Włodzi­
mierz Aleksandrowicz Szo.talow, że żona i dzie­

ci z taką uwagą sluchają? 

II KOZ.MICZNE
fI 

K()DZIIW 

Walery czuje się wspaniale na kolanach tatu­
sia-kosmonauty ChTunowa. Z uśmiechem przy­
gląda się żona kosmonauty - SwietZana. 

Rodzina w komplecie. Kosmonauta Borys Wo­
lllnow z żoną Tam<z.rq i dziećmi - AndTze;em 

li Tanią. 

,,Kosmiczna" !rodzina zn6w powiększyla się 
o kilkanaście osób. Weszli do niej czterej boha­
terscy kpsmonauci !radzieccy - Szata1ow~ Woły­
now, Jelisiejew i Chrunow, !którzy /PO raz pierw­
szy w hl~torii zm<mt<>.waili na orbicie okołoziem­
skiej stację-!la:boratorium i !przeprowadzili uda­
ny eksperyment !Z przejściem jednocześnie 
dwOOh kosmonautów z jednego stMllw kosmicz­
nego do drugiego. 

Ale ,,rodzina" powiększyła się też o ich najbliż­
szych - ll"Odzic6w, żony, dzieci, którzy z n~­
kojem 1 drżeniem serca oczekiwali każdego k<r 
lejnego komunikatu z przebiegu lotu, aby na 
koniee paŚĆ sdbie w TalJliona na wieść o wspa­
niałym sukcesie sy;nów. mężów, ojców. 

Prezentujemy dziś kilka zdjęć Z eodziennego, 
rodzirulego życia nowych bohaterów koomosu. 

W oczekiwaniu na wiadomości z przebiegu 
w miesZkaniu W olvnaw6w spotkały się żony 
kosmonautów (od lewej): Muza Szatalowa., 

Wolynowa i Laryssa Chrunowa. Przed chwilą 
otrzymały 'Wiadomość o .sukcesie mężów, 

Na;nowocześniejszy Dom Akademicki w 
szo. wie, wielopiętrowa "Ritl!iero." stanowi ' P11 
dziwą ' ozdobę stotiCJI. Mało kto wie, że 
336 pokojów, stołówki i pokaźnego zaplecza 

sponuje też dużą s.alą widowiskową. 

Na pewno i drziś część naszej młodzieży 
denokiej IniJeszka jeszcze w 5'taTych 
akademickich, kWrym daleko do komf(niru." 
coraz więcej powstaje nowych, ·lDi4:!1mlV.c:h 
demików", wygodnych i nowoc:zesn~h 

. dym oCallu. rosną cale miastecz'ka uni'WI~I'Slł 
kie, jak n,. 'JN Lublinie czy w Poznaniu. 

Wyposażenie nowych domów zapewnia 
wanunki naUki i wypoczynlw. Pokoje w I 

szości są najwyżej 3-osoII:>owe. Studenci k 
stają przeważnie na miejscu ~ stołówki, 
b6w, świe.tlilc. 

Ale pomimo tych zmian. widoem.y:ch 
kaźd'YDl (kroku, "akademikóW' ciągle jesl 
malo. Powodem jest studencki "wyż". 
część studiującej mło&ieźy pochodzi 
z małych miastec.ze'ko os:i.edJ.ti, wsi i 
jakiś punkt zaezepienia IW mieście 
teck:im. . K<>S7Jt zaś wynajętego prywamie 
często przekracza mo21l:iwości !rodzide1s'kicb 
szeni. 

Nie mamy jednak: /powodu do 
W latac'h 1961-65 oddaliśmy 6 tysięcy 
w domach alMdemickicll, obecny !plan 
zakłada udostępnien:e młodzieży 25 
miejsc. I tempo tego budownictwa 
IW dallszym ciągu utrzymane. Towarzyszy 
także szereg mwestycji, połlrzebnyCh lecz 
sztownyeh jak np. !budowa i!Dstytu!tów 
wych, a także pr~chodni lekarskich, 
socjalnych, usługowych czy haJnd1.ow'yclll, 
cych uniwersyteckiemu środowisku. 

W drUadl od 10 do 12 lutego 'będzie 
rwał w Warszawie VII Kongres ~zes'ze:Jnia 
oentów Polskich pod hasłem: 
i społecznym zaangaŻOwaniem słtl~żYimy 
nie", Nasze państwo i cale Sl>ole!C7Aem.twro 
da maksimum starań, by 
studiującej na W)'iŻszych uc:zelni~~ch 
&Ze wammki' 2'Jddby\WUlia wysokich k'VI,aJ;if~. 
zawodowych i wszechstronnego 
Jektualnego. W zamian oczclruje od 
realizacji hasła, jakie przyświecać 
dom studenckiego Kongresu. 
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się dla syna? Zawsze to robiła. a 
Edek ... Może zmienił -ję I wszystko 
będzie dobrze, a ędvbY nie ... Zawsze 
będzie czas. by pokazać mu drzwi. 
Zerknęła w lustro. popraWiła wło­

sy. niosła do polto ju szklanki z her­
bata 

64 rocznica urodzin 
Władysława Gomułki 

Czytelniczki i Czyteln~cy o "Powrocie taty· 
Edek, le"koduch i $zalawila o du­

żym uroku osobIstym bez tstotnycn 
przyrzyn odszedł z domu. PTZ~Z 
dwanaście !at me dawal o $obte 
znaku żyCIa. Wanda wychowaZa o 
wlasnych sIłach SUT/O, który jest stu­
dentem Politechniki. lEdel< odszuka ł 
SYT/O po ukawmu S-Ię to ga?etac~ 
wzmtanki o 1epo sukcest4? sporto­
w~/m i coraz częścIeJ z mm przehll­
wal. To.ek kochal matkę . Lecz lQnql 
do odna/Rzioneqo 01ca . Wanda czu­
ła SIl! zaQrozono, że utract syna. 

"I wśród mężczyzn znajdują si~ 
"baby". Taki właśnie jest Edek & 

,.Powrotu taty". NIe dorosł do pięt 
Wandzie i Ole jest godry powrotu 
do jej domu. Tolek tei nie postąpił 
po męsku. Zamiast l.ito~·ać się nad 
oicem. Który me za t rOHcz,v I się o 
niego pr7t>z tyle lat. pownien oto­
czvć wleksza opiE'ka matkę. 

_ Skoczę do cukierni po ciastka 
- wyrwał się Tolek. 

_ Jest trochę ciasta w domu Po-
moz ojcu rozpalwwać się. Kufer 
wstaw do łazi en ki._". 

Krystyna Nowak z Krakowa 

* ..... Obiad wystygł c1..ekan 'l nim od 
południa S iadajmy do storu - po­
po wiedziała Wanda u<;tawlajac taJe­
rze. JedU w milczeniu zerkaiac na 
siebie ukradkiem Wanda sposł rzE'~­
la wokół ust Edka bnJ7,dy. których 
dawn'Pj n h znała. NiewiE'le chy­
ba zazna} <;zcześcia bez nas" pomy­
śla/a. Ale żebY \.\rybacz"'ć trzeba ty­
le zapomnieć. Czy potrafi? 

Pewl1.ego wte"20TU Tole/( zJawil się 
te domu z ojcem t jego kufrem. 
Wanda. w pOr'lrune buntu, uczyntła 
s lInowi ostre wymówki. SwoJa re­
prymRnde urwaŁa 2 naale; obawy, 
że 1eśll U')lrZ'uCt sweQo bUle !70 meża, 
Tolek pńwzle razem z nim. Po ch-Wt­
li za)YlJtala: 

_ N a jak długo ojciec chce tu 
zostać' 

_ Kufe'/' wCIągnęliśmy. Decyzja 
naLeży do cielne - powiedztal To­
lek. Pozostawił Wondue ten problem 
do rozwlqZ!lnlo. "PrzY1actólka" -po­
stawiŁa go do r02waZentCl CzyteLru­
kom. 

Pi!\ze dlatego że iako cz.!nnek Ra­
dv Zakladowej mUC;7e cza~em uczest· 
niczvć w rozwiązvwarlu ró:i'nvch 
spraw rodzinn\'ch. Nie}law»o wvnik,­
ła u nas sytt.<ac ia pC'>dobna clo OPI­
sanej w .. Powrocie tatv" Stanowc2.o 
odradzałem na!\zej pracownicy. bar­
dzo wa rtośclOwej kobi€'Cle. która 
przez kilkanaście lat sama wycho­
w\'wała troje dzie-ci przyjęciE' mar­
notrawnE'!!O meża który nae:le z i awił 
sie w domu bez pracy . bez dachu 
nad e:lową it.d . Moja żona natómia.~t 
uważa. że tle POSłapll~m. bo może 
ż~'cie miedzy Olml jeszcze Jakoś uło­
żyłoby się." 

A oto kilka nkońc7cn opowiadania, 
dopisanych pr'lez czytelniczki. 

- Wvpi;emy twoJe zdrowie. Po­
zwolisz? - pOWiedZiał Erlek idodal 
jakbY cz\·taiac wiej mvślach - Te­
go co było nIe można przekreślić ied­
nym słowem ~przepraszam". Znasz 
moje winy i moie btedv. Nic innego 
niE' moe:ę przyrzec, iak to. re chciał ­
bYm JE.' narraWlć. Pr7..vr7E'kam to w 
obE'('ności naszego syna WYPijmy za 
zgodę 

- A niE' będzie to kielich go!'y­
czv? - Uł7artowa/a Wanda za,ko­
czona powagą słów Edka. Spojrzał 
na nia z wdzięcznoścIą . 

- Z f!ot'YCza lI'Ż skończone - ode­
zwał się z werwą, 

W dniu 6 lutego br. I Se­
kretarz PZPR Władysław 
Gomułka obchodzi sześćdzie­
siąta czwartą rocznicę uro­
dzin. 

Wybitnemu działaczG"vi 
POMOZ OJCU ROZPAKOWAC 

SIĘ 

Od tee:o w i€'ezoru zaczęło się nowe 
tycie C'alej rod7lnv. spoko jne. wspó~­
ne. takie o którym Tolek mar7.ył 
pr'l.ez dłul!ie lata chClciaż nie z\Il'ie­
rzal c;ię z tego nikomu nawet ma­
tce Tak wiele rodzin marzy o zwyk­
łym ron1innnn szcześciu" . 

polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, z 
którego imieniem najściślej 
7.wiazana jest budowa socja­
li 7mu w naszym kraju 
całe społeczeństwo żvczy 
długich lat życia i dals7ej 
owocnej pracy dla dobra 
Ojczvzny . 

P osypała się lawina listów ~e 
wszystkich zakatkow kraju. Kil­
ka rrzyszło z za~t'aolc.,. Głos za· 

brali t .. kżt" męicz;vźni. znacznie 8U­

rowsi w o(}Onif' postawy Edka oii 
większość autorek listów 

..... Ostatn ie słowa Tolka odnowiły 
jej wahanIa. ,.DecyzJa należy do CIP­

bie" To me taka latwa sprawa. Na 
Edka m~gł<,by machnąć reką. ale 
Tolkowi na ojcu zależy Poświęcić Katarzyna Riel z Maszkowie 

..... sam jestem po rozwodzie już 
od ośmIu lat. ale Olg-}V n Ie postaplł­
bvm jak ten JJciec, Porzucił ni e\Ąria ­
stę z ozied<;iem I Ole liczac się t 
irh nledoi ą ukladał snb:e wyeodne 
ż\·cie. Potem. gdy stwlerdł'.il że Je­
go plany P{)S1..!v na marne. przvsło­
w iowo prze:arł oczy i zobaczył że 
mJa! dobra żonę i mń!!! Żyt w spo­
koju. Na miejscu żony pOWledzlał­
bvm: .. dobr-a była mlodość beze 
mn Ie I bez 7.8,dr.vC'h kłopotów . to na 
star~7f~ tata z0stań ~am ze wspom­
n ien'a mi o swoJei e!upocłe" - pisze 
p. Stanis''\,w P . z Czarnej. 

Jes7.cu ostrzej atalt'.lje Edka p. An­
toni K. z Poznania: Rys. T. Baranowski 

* ZVLI O'J UGO. SZCZĘSLlWIE ... 
..... Po tle przespane1 110Cy Wanda 

zostawiła Toll(owl l<artke: .. PfJ1./)1('dz 
fl1CU. że 1e<:te-m taka Z'imnll iak on. 
kiRdy nas opuszczał . rIlie mogę zgo­
dzzć się żd' J pozostał , 

Twoja matka". 

W pracy jednak ogarneły ją ZWQt­
piema. A jeśli po powrocie do do­
mu nie zastanie nie t\Tllw Edka. ale 
również Tolka? Zrobiło jej się go­
raco. Z wybiciem szesnRste; wvbiee:­
la z b}ura Bała ~ie zadzwonić do 
drzwi mles7.kanla. M.)że Ich tam już 
n Ie ma? N'!T1 iec'nak zdah' la prze­
kręcić klucz. Tolek ntworzvl dr7wi. 
Wci agnąl ją do pokOju. Zobaczyła 

stół nakryty do obiadu. \Il az,on z 
kwiata mi .. w ino w kieltszkach Edek 
w\'glada! z lwchni przepasany jej 
fartuC'hem. 

- Tata. zaczynaj. - Tolek mrug­
nął porOZUmlE'W;JWCZo. 

Po chWIli Edek wmaszerował nio­
sąc pÓlrnisek z upiecz.onym kurcza­
kiem. 

- .. Niejednego przez te lata nau­
czvłem się. Gotować też. Mogę na 
coś przydać się w domu. A teraz 

(Dokończenie na str. 6) 

M
ATKĘ niepokoi takt, ~ 
jej córka MarYSIa. kH­
kU11astolptnia dZJewczy· 

na. Ole uczy Sle I nie pracuje. 
Gdvby nawet chciała pójŚĆ do 
pracy tędZle nowe lJTIar\ wie­
nIe. bo nic Ole umie. Wiado­
mo bez kwaliflk&cji czeka 
ją praca oaJmźe) płatna. któ­
ra ła'wo zn1E'chęca. 

Szansa . zdobycia zawodu 
niesieniu do d z.iewC'LC\ t I ko­
b iet. które 2. różnych wz.glę­
dów powinny podJać pracę) 
- to wdzję<:zn~ zadanie. 

Mimo że każdego roku no­
tUJe c;ię coraz większe zain­
terE'sowanie SZKołami własnle 
dlatego. że są one ewarantem 
lepszej, barrlzlej - popłatnej 
pracy. na rYnku wClaż daje 
o 50bie znać nl epol{oJące zJa­
WIsko. Oto poza szkołą I za­
kładem pracv poz/'\staJe 320 
tysięcy mlodzież.v w tym 200 
tYSięcy dziewczą t. Jest to 
Więc prC'hlem dla nas nieba­
gatelnv Nie chcE'my, aby ta­
ka armia dzie'''Icząt chodziła 
luzem 
Bvłobv nlesprawlE'dliwe, 

gdybyśmy stwierdzili. że nic 
się w tej dziedzinie nie robI. 
Spośród wielu kierunków. 
które tu tvlko dla przvpom· 
nienia odnotujemy jak np. 
Werbunek do ochotnlczvch 
hufców pracy ezf' szkól przy­
zakładowych. gwarantu jąeych 
potem na miejscu pracę, Ul-

M 

sługuje na uwage Inicjatywa 
Zarządu Głównego Ligi Ko­
blet. 

Organizacja ta majac na 
wzgledzie właśnie dobro 
c!Z1E~WCząt l kobIet pr<.gT,acych 
zdobyć pewne niezbędne 
kwalifikacje zawodowe. ułat­
wiające potem uzyskanie pra­
cy. podpisała przed rokiem 
umowę ze ZwiązkIem Zakła­

dów Dnskonalenia Zawodo­
wego Wspólne działanie da­
ło efekty. 

W różnvch częściach krajU 
ZorgaOlZOwano pożytecz.ne 

kursy zawodowe, a nawet 
długofalowe szkolenie za wo­
dowe. przygotowu iace kobie­
ty do podjęcia pracy IniCJa­
tywa ta była sZC'7..eeólnie po­
żvteczna w mał~'c h mIastecz­
kach upośledz.onych pod 
względem szkół, a ponadto 
odczuwajaevch nadmiar ko-
biecych rąk do pracy. 

Przeglądając listę przepro­
\\'adzonych. t~'lko w Ubiegłym 
roku kursów 1 szkolenia 

łatwo jednak dostrzec. że naj­
wlększym powodzeniem cie­
szyły się w dalszym ciągu 
tradycyjn e zawody koWece -
krawiecki. frYZJerski, gorse­
ciarski. dzieWiarski, wreszcie 
zaJecia w zakreSie gospodar­
stwa ':lomowego Mało kur­
sów I słabo obsadzonych pro­
wadzono w nowych ale a. 
trakcv.lOych zawodach: tech­
niczn~·ch. budowla!lych. me­
chaniki precyzyjnej. optyki. 
lekkIch prac monterskich. A 
przecież właśnie te zawody 
Wląza się ściśle z perspekty­
wą pracy w zakładach. które 
albo już powstają, albo \v 
naibl iższej przyszłości po­
wstaną. 

Szkolenie zawo.dowe orga· 
n izule się nie tylko z myślą 
o prz.vgotowani u, względnie 
przyuczeniu I,adr dla różnych 
gałęzi gospodarkl narodowej. 
UC7Rstniczki kursów mogą z 
równYm powodzerjerr podjąć 
pracę w usługach czy chałup­
niczej pracy naldadczej. Wszę-

dzle tam, gdzie r,oŁrzebni są 
fachowcy. 

Wiemy, że organIz.acyjna 
strona szkolenia zawodowego 
spoczyw;- w tym WJ-padku na 
zakładach doskonalen ia za­
wodowego. Nie wypełnią one 
jednak swego zadania dobr1e, 
jeśli nie zvskaJa sOJuszników. 

Jak dot~'chczas. największe 
zaangażowanIe w tej dziedzi­
nie wyl(azuje Liga Kobiet O­
prócz trudnej pracy wyjaś­
n iająceJ, organizacja ta pod· 
jeła się roli informatora. a 
nawet inspiratora w oreanizo­
waniu szkolenia. które na 
danym terenie okazało się 
najbardziej potrzebne. W 
niekt6rvC'h wypadkach służy­
ła nawet pomocą w uzvska­
niu dla kursantek pracy. Obok 
Ligi Kobiet widzimy też po. 
te do d zia lania dla organlza. 
eji młodzieżow\'Ch w mIeście 
i na wsi oraz dla kół gospo­
dyń WiejskIch. WYjaśnianie, 
przekon~'wanie, zachęcanie do 
ukończenia jakiegm kursu za­
wodowego (zwłaszcza w 04: 

Szkolenie zawodowe jest 
kosztowne. W g16wnej m Je­
rze środkJ na to czerpie się 
z tak zwanego funduszu in. 
terweneyjnego f funduszu na 
aktywiz.acJę małych miast.. 
Przy okazji warto podkreślić, 
że wtaśnie ten ostatni fun­
dusz rokrocznie bywa n;e 
wYkorzystany. Do roku 19'70 
pozostani~ na jego koncie 
poważna suma - około Jed­
nego m iliarda złotych. Warto 
chyba. aby rady narodowe -
gospodarze małYCh miaste­
czek. energiczn:ej sięgały do 
kasy tego funduszu zwłaszcza 
wówczas. gdy chodzi o zorga­
nizowanie szkolenia zawodo­
wego kohiet. Pozwoli to szyb­
ciej zniwelować trudl ości ja­
kle notuje się z pozyskanIem 
kwalifikowanych kadr dla 
roz.budowującego sie przemy­
słu I zakładów uslugowych. 
Jednocześn ie stworzy też 
sz.ersze możliwoścI przygoto­
wania do zawodu dziewcząt 
określanych W statystykach 
jako nie pracujące i nie uczą-
ce St~ K. M. 
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Amerykailski żołnierz - Murzyn Johnny nl(? mo:te 

otrzymać ul 'lopu . PostanawIa wobec tego, aby zona 
przyjechała do mlac;, eczka. gdZie stac'jollllJe VI oj­
sIto. W tym celu prosI pułkowmka o stalą dla SIe­
bie przepustkę. 

(Dokończenie z poprzedniego numeru) 

Sierżant odwróci} się do Johnny'ego. Johnny 
staną! na baczność j zasalutował. NIe mial obo­
wiązku salutować podofIcerom, ale Wled..L.lał. że 
czasem to dob'Le robi. 

- Co masz do powiedzenia? zapytał sier-
żant życzliwie. 

.- Mam zgłosić się do pułkownika, sir - po­
Wledzlał. - Ka7-ano mi tylko jemu zameldDwać. 
Nie wolno mi nawet powied<:ieć, kto mOle posłał, 
sir. 

Sierżant spojrzał nań ostro. 
- Mówis~ prawdę, chłopcze? 
- Tak, sir . 
- Dobra, zaczekaj chwilę. 
Wszedł do budynkU. Po paru mlnulach WTócil. 
- Mozecie wejść, szeregowy. 

każdy wieczór w tygodniu od 'I do 14 s.ierpnia. 
Wolno mu pozosIać w mieście przez calą noc w 
cIągu wynueniof)<>go ty godJ1Ja. Pow"ÓJ do koszar 
na po-ranną pobudkę. Komendant, pulkownik H. 
H. Milton", 

Johnny oie mógl chwycić oddec:hu, jak by mu 
ściągnięto gal'dlo mocnym węzłem. Ale wyprężył 
się 'la baczno';ć i zasalutował zręczme 

- DZIękuję, sir. - rzekł, a potem - Bóe 
f.apłać sir. 

- Nie ma za co, szeregowy. J ja b~'lem kiedyś 
młodym mężem. Pozdrowienia dla kapitana Wat­
Lel'sa. 

Jobnny ZIJÓW zasalutował, 1.fobil "w tył zwrot" 
i wymaszerował z biura. W po," roŁnej drodze 
salutował wszystkim - S?..eregowcom, podofice­
rom. cywilom odwied~ającym obąz, jego białe 
zęby lśniły w szerokim uśmiechu. 

- Popatrz.., jaki szczęŚliwy Mu:rz.yn - 1'7..ekl 
któryś z białych żołnierzy. 

* Johnny czekał na sLacjJ I obserwował wl.acza-
jący się pociąg. Gdy zwolnił wreszcie. Johnny 
poi: iegJ wW/lIŻ wozów starając SH~ dopaść .. Jim 
Crow" - wagonu dla ::z.o.rnych.. 

~ Kto tylko spojrzy na ciebIe. robaczy, te 
je !(>s aniolem. 

SzlI SI:>okoJnie przez ciemne ullce. Zerkał na 
dl.lewczynę przy swym boku, na Jej aksamitną 
skórę barwy nocy ł czarne, gniące, jak by lakie­
rowane kędziOry, słodkIe szeroł{ie biodra. i dłu­
gIe. smukle nogi Pa trz,cl e, o COlj' SYJonu, jestem 
C''l.a rna. lecz urodziwal 

Skręcili na "Bottom", gdzie latamie były mgli­
stymI kulami na sosnowych palacb I pył wzno­
slł SIę wirem dokola ich stóp Johnny miał na pół 
odwróconą głowę. tak. że spostru-e:J dwóch ,.em­
p;" dopiero \,.,tedy, gdy praWJe wpadi na niell. 
Upuścił torbę podniósł ł chWYcił Lily pod rękę. 
POCIągnął Ją szybkO. Dwaj żandamJ rrunęli icb 
bez siowa 

S:7...Ji dsiej. a:e on co dwa kroki odwraca; głowę 
i spoe:ladaJ za slebie. Ujf7-a ł wreszcie, że .. em-pj'ł 
pl'zystanęU ł patr,lyu za r·imj. Johnr.y przYCls.nął 

do buku łokieć Lizy i Meząl iŚć prędzej. ciągnąc 
jq za soba. 

- Czemu tak szybko, kochanie? - spytała. -
8ęde tu cały tydzień. 

Ale on patl'ZyJ przez ramię na żandaMll6w. S~ 
teraz ku nIm dJu~mj, powolnymi krokarru. 010-

sąc groźne, czerwono-białe twan.e. Johnny ciąg­
nął Lily coraz predzej ona Jednak szarpnęła go 
?a ramię ł zat.l"Zymala 

- Hej, Johnny Green. niemożliwy chłopaku} 
czemu mnił' ciągniesz tak prędko? 

Johnny ótworzyl usta, ,g by Jej odpowiedzieć, 
ale ci z .• em-pi" byli tuż za nimi. Sierżant poło­
żył rękę na ramienIU Lily. 

- Chodź no, dziew­
powiedziaŁ 

Johnny wszedł. Pułkownik był szczupłym, siwo­
Włosym oficerem o śniadej twarzy kolol-u garbo­
wanej skóry. Czytał list przez okulary w grubej 
oprawie; opierały się tylko na jedm'm \.:chu tal<, 
że musiał je podtrzymywać przy oczach. Odłoż,vł 
szkl.. i podniósł wzrok Johnny ?obaczył jego 
jasnoniebieskie ocz.y I wydało mu się, że patrzy w 
śleph, orła lub innego dzikiego, drapieżnego ptaka. 

.~ 0 -.::-'-- -- . 
'.!zynko 
Pokazuj. 

- No, co tam? - powIedzIał oficer i Johnny 
zesztywniał saJutując. Pułkownik uśmi e<'hnąJ si~ 
lek!<o. 

- Spocznij - rzekł - Sierżant powiada, że 
macie dla mnie bardzo ważny meldunek. 

- Proszę wybaczyć, sierżantowi, SIl' - wyjąkał 
- ale tak nie jest. 

- Co? 
- Tak jest. sir - dodał 7 pośpiechem John. 

- Nikt mnie Ole przyslal . Sam przys,ledłem Mo-
gę potem odsi edzieć swoje w pace, ale proszę 

mnie wysłuchać ... 
Pułkownik łaJwdniaJ powoli. Coś bardzo zbU­

żonego do uśm Iechu igralo w kącikach jego ust. 
SpOjrzał na zegarek. 

- Mówcie, szeregowy, O co chodzi, nie traćcJe 
czasu. 

- Chodzi o Lii y , sir. To moja żona. Pracowała, 
harowała prawie 6 miesIęcy, żeby zaol'>7"częd.llĆ 
pleOJądze I przyjechać do mnie w odwiedzmy, 
A pan wydał rozkaz. sir. że żaden kolorowy chło­
pak nie może WYJŚć do mlasta. Proszę o wyba­
czeme. sir, aJe nie miałem nic ws.pólnego z tą 
awanturą. Można zapytać mego kapitana. Proszę o 
przepustkę, na tydzień, a potem zostanę w ko­
szarach dwa miesiące jeśli oan sobie tego życzy. 

Pulkownik podniósł słuchawkę telefonu. 
Połącz,cie z kapItanem WaJtersem - powie­

dzia. - Jak wasze nazwisko? 
- Green, sir . szeregowIec Johnny Green. 
Kapitan Walters1 ... tu pułkownik Milton Czy 

ma pan coś w tecz,ce szeregowca Johnny Gree­
na L. Tak proszę orzejrzeć ... 
Pułkownik zapaJl} illugle. czame cygaro Zegar 

na śClanle przesuwał swe elektryc-zne ramiona. 
- JakL Tak. tak, rozumiem. DziękUJę. kapi­

tanie. 
Odłoży? słuchawkę I wziął pjóro. Pisał szybko. 

Potem wyprostował się j podal Johnny'emu świ­
stek papieru. 

Johnny przeczytał: .,szeregowy Johnny Green 
otrzymuje specjalną przepustkę do miasta na 

o KSIĄŻKACH 
CZYTELNIK 

MONIKA "' ARNENSKA - .. Romantyczna pod­
róż pana Honoriusza", Jest to v. ędrów ka śladami 
życIa i twórczośC1 oraz romansu WIelkiego pisa­
rza francuskiego Balzaka. Cena 25 zł 

WYDA WNJCTWO LODZKJE 
KRYST\'l'\A GOLANSKA - "Proszę wstać", 

Zbiór reportaży sądowych. Cena 20 złot)'ch. 

MON 

ANDRZEJ FELIKS GRABSKI "Bolesław Krzy­
wousty" - opowIeść z lat 1085-1138. Cena 8 :zl. 

~ 
Chleb j krew - Moja wieś w czasie okupacji". 

'W~omnjenja opracował: Tadeusz Kisiena na 
konkurs oglObzony prze.z Tygodnik Kujturalny 

,-
-.." 
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Rys, A, Uniechowsk' 

Zobaczył ją z waJizkaml w rękach. 7eszla ze 
stop .. la I padU sobie w obJt;'<'ia. Johnnv przycisnął 
ją tak mocno. że metalowe guzikI munduru UWJe­
ra!y Lily pruz CIenką sukienlcę, OtWierała usta 
aby coś powledzieć. ak on calowal pruchyliwszy 
jej głowę do tyłu. Kapelusik spadł ileżal z.a­
pomnIany na z-ieffil. 

- Karmelku - przemówiła wreszck. - Naj­
słodszy. To rozstanie bvło okropne. 

- J a wiem - szepną! - Wlem. 
Wz: ął jej bagaże I wyszli ze staCji, kierując 

się ku murzyńskIej dZ1elnicy miasta 
- Tak teskniłem za tobą - rzek! Johnny. My­

śla.Iem że zwariuję. 
- Ja tRi - powiedziala. - Przywiozłam ze 

sob3 świadectwo ślubu. Nie chcę, żeby żona 
pastora źle o nas myślała. 

wspólnie % Zakładem Historii Ruchu Ludo\,vego. 
Cena w oprawie '53 zł. 

* "Ziemia gorąca". Antologia wc;pókzesnej poezji 
bułgarskiej. Wybór i opra('owanie Anna Kamińska. 
Anatol Stern. Opracowanie graficzne, Janusz 
C;>tanny. 

PANSTWOWY ZAKLAD 
WYDA WNJCTW LEKARSIHCH 

Dr A. KULE ZA .,0 szczepienia~h ochronnych 
u dzieci" (rady dla rodZICÓW) wydanie Ósme po­
prawIOne I uzupełnione. Cena 4 zl. 

Dr CEZARl' WLODZIMIERZ J{ORCZAK. dr JE­
RZY LEOWSKI "Grypa, choroba zakaźna". Ce­
nd 4 zl. 

Dr T. PARADY TAL ,..Płaskie stopy a dzieci" 
W~'danie trzecie. Cena 4 zł. 

Proł. dr W.' RUDOWSKI "Rak l jego zwalcza­
nie" wydanie piqte. Cena ~ z.ł. 

, -........ 
~ - Co mam pokazy­

wać? Co to Zlnaczy, 
Johny? 

- Karte warkną} 
sierżant. - Pokaż kar­
tę· 

- Kart ę rzekła 
1.l'Tlieszana. - Jaką kaT-
tę? -

Johny odłożył pakun­
ki. 

-- Panie ,:>ierżancie, 
ta dziewczyna jest mo­
ją żona' 

- Ach tak? Pokaż 
kartę, dziwko! 

- Nie mam żadnej 
karty .Nie wiem, o czym 
pan mówi! 

- Spójrzcie. sierżan­
cie - "zekł drugi "em­
pi" - żolnif'rz nieSie 
bagaże. Może dop ' ero 
co przyjechała do mia­
sta. 

- To twoje bagaże, 
dziewczyno? 

- Tak_ sir. 
- Dobra. Masz 24 godziny czasu dr Vlryroble-

nia sobIe karty zdrov.na. Jak Ole będziesz Jej 
rruala. wypędzImy cię stąd Teraz możesz odejść. 

- Proszę posłuchać - krzyknął Johnny - ta 
dziewczyna jest, mOJą żoną_ Ona nie jest kurwąl 
MÓWię wam. że ona Ole }est._ 

- Co ty gadasz. MurzynIe - ryknął sierżant. 
- Co masz do powiedzenia? 

J ruszył do Johnny'ego_ Lily zawisła na ramle-­
nj'l męża. 

- Chodźmy. Johnny - rzekla - 0nJ mają 
broń. Johnp.y. 

PociągnęJa go % trudem. 
- Dajde im ~pokÓj, panie sierżanci. - rzekł 

kapral z .. em-pi". - Może ona j e s t jego żoną. 
bierżant splunął. Brązowy sol, tabaki chlap­

nął w kurz o cal od stóp Lily. Obaj żandarmi 
oc.. wrócili się i ruszyl.1 w swoją stronę, 

- Puść mnie Lny - krzyknął Johnr.y. - PUŚĆ! 

Oderwał jej palce i ruszył 2 powrotem ulicą. 
Lily skocz~'ła obeJm1:jąc go ram!onaml - Przyl­
gnęła do niego i calym CIężarem. zawisla mu na 
szyi. 

- Nie, Johnny' O Jezu, nie! Zabij~ clęl Johny, 
słuchal mnie. najslodszy. Jesteś wszystkim, co 
mam na swiecie. 

Podniósł ręce, by rozerwać jej uści sk, ale po­
ciągnęła go w bok I padli oboje w kurz ulky, 
Żandarmi zniknęli za rogiem, Johnny usiadł. 
Ukrył tvraTl na Jej piersi I płakaŁ 

- Nie lestem mężczY-lJ)ą! - lkal - nie jestem 
mężczyzną l 

- Cicho. na1droższy - szepnęła - Jesteś wspa­
niałym mężczyzną. Jesteś moim mężczyzną 
L3~odnJe pomogła mu w&tać. Wziął bagaże t 

POS7.Jj oboje w dół mrocznej uJicy. ~T stronę d~ 
mu pastora. 

Przełożyła MARIA PRZl'!lANOWSKA 

• 



... ożorADKI 
NASZYCH 
lAKOW ~ 

J
EDNA z Czytelniczek prz,vjcchala 
w odwiedz.iny do brata i posta.no­
wiła - przy okal.ji - zajść do re­

dakcji. 

- Piszecie osta.tnio wiele o stolów­
kach pl'acownicL.ych. ale powinniś-cie 
się też za.iąć stołówkami akademicki­
mi - mówiła, Moja córka studiuje w 
POl.naniu i niedawno była dwa dni w 
domu, Pno:era/J!am się jej wyglądem: 
w\ m!zerowane to takie i wychudłe. 
że aż żal pa t l'l.eć, Ona mówi, że w 
slolowkach dają jeść dobrz.e. ale ja 
nie wierzę, bo gdyby karmili jak na­
leży, to dziewcz\'na w\'glądalaby ina­
czej, Może napisalibyście na ten te­
mat? Na pewno wtedy popra wi się 
wy;i:.\'wien ie, 

* 
S YGNAL Czytelniczki przekazali­

śmy Centrali Związku Spółdzielni 
S90ŻYwców .,Społem". który pro­

wadzi stołówki studenckie, 

- Za trzy dni urządzamy w Poznaniu 
wil-ytację stoŁówek akademickich i 
posłed7..enie 7.e&po!u do spraw żywie­

Jlia studentów. Jed~ie z nami, to się 
sami przekonacie. 

Przyjmujemy zaproS7.enie. 

* 
K UCHN1E studenckich stolówek w 

Poznaniu są dobrze wyposażone \IV 
u~atwia.iąc'y pracę sprzęt zmecha­

nizowany. CZ..\1stoŚć WZOl'Owa, Porcje 
obi<idowe obfite. a potraw,}' wygląda­
jq apetycznie, Próbujem v. Są świeże. 
grll'ące l ,smaC't.ne. W Wy?.szej Szkc>le 
Ekonomicz.nej. g<łzie sala jadalna jest 

mała i studenci c/:tery rnz,v 7.mi€'nia­
ją się przy stolikach. obiad też jest 
zawsl.e ~orący. bo kuchnię W ,I posa?o­
no w podgrzC'wac/.-e, D\,żuru.iącv człon­
kowie Studf'nckił'E:o Kr>m i tet u Sto)ó,v­
!wwego pomagają w wvdawanlU PO­
sitków. M Imo to C7:asem (wo!'zy su~ 
kolejka, ale oC/€'kiwanie nie trwa ni­
gdy dłużej jak 15-20 minut. 

Obiad~ są bardzo urozmaicone, Stu­
denci mają xWI'kle do wyboru dwie 
zupy i trzy do czterech dań drugkh. 
Wi;.wtacja odbywa się w poniedziałek. 
a więc w dzień bezmięsO\' Króluje 
dor"z: filety smażone, w greckim so­
sie i "Z wod,v", Do tego obficie pola­
ne ttus?czem kał'tofle i sałat,ka z pa­
pryki, Do dor -za z ""ody dodają w 
kuchni do kartofli kawałek świeźe?:o 
masła - jC'st to zestaw lekkostrawn? 
pr7.\'!:ząd7.an,V z mvślą o t,\'ch studen­
tach, k!6n'm lekarze zalecili diet.ę. Na 
deser kompot z wiśni, 

Podchodzlmv do s(olika. pł'ZV któ­
rym siedza dwaj studeonci. PI·tamv czy 
mają jakieś uwagi, specjalne jakieś ży­
czenia. Odpowiada Zygmunt C.: 

- TlO-';ciowo obiad,v <;.ą wvs!arc/.ają­
ce, ale nie zaszkodziłoby. gdYb,V w o­
kresie sesii (styczeń -luty) zwiększo­
na została kaloryczność posiłków, 
Więl<szy wysiłek., sam pan rozumłe ... 

Zachęcony wvpowiedzią k()legi dl'U­
gi student Michał W. dodaje: 

- W tym okresie przydałoby się 
Więcej pOt1'3 w z ryb. które za wiel'ają 
fosi'Ol' - składnik pGżywienia tak waż­
n\' dla int.ens,\ wnie pracujących umy­
słowo. 

* 
W bi\.ln~e kierowniczki stołówki je· 

stehlny świadkami małego s.po­
ru. Studentka pierwszego roku 

Zofia C. przyniosła kupon i żąda wy­
płacenia pieniędzy 7a niewykor?'ystany 
obiad. Kierownic:~ka zdecydowanie 
odmawia i radzi dziewczynie jednak 
zjeść smac:.mą rybkę. 

- Wielu naszych stołowników zre­
zygnowałoby z' posiłków po to. by 
olrzymać w zamian ekwiwalent w go­
tówce. Wiadomo: brać studeneka nie 
jest na ogól majętna i parę zŁotych 
za wsze się przyda. Mc>źe dziewcz}~na 

~()baczyła jakiś ladnr drobiazg na wy­
stawie s,l<lepowej i pragnie go kupIC'? 
Aie nIe koszt€'m żołądka! - KIerow­
niczka jest po macierz,)'ńsku łagodna. 
ale i stanowcza. 

Prz,v m agazynie stołówki jak w każ­
dy poniedzialek. ustawia się kole:ika. 
Studenci pobierają suchy prowIant 
w zamian za normalne posiłki. 

_ S~czeg6lnie chętnie proszą o cze­
koladę, słodkie wafle itp. - infonnu­
je k:erowoiczka st?~~wki. ~obrane z 
góry na cały tydzlen wędh,ny. sery. 
dżemy ~jadają w ciągu pIerwszych 
dni, a później jedzą byle co. Poza 
t\·m. prze ..... howywane w ciepłych, po­
kojach dQmów akademickich prOWIan­
ty szybkO się psują. W efekcie :­
znów czeka żaka sucha bulka do kon­
ca tygodn ia, Wiemy jednak. że wk~ót­
ce nastąpi aniana i suchy prOWiant 
będzie się wydawać wyłącznie w 
pr7.ypadkach koniecznych i tylko na 
2 dni. Na pewno wyjdzie to studen­
tom na zdrowie. 

* 
D OMYSLAMY SIĘ przy<:Z)"tly zlego 

wyglądu córki naszej Czytelnicz­
ki, Ona też zapewne byŁa zwo­

lennicz.ką podobnej praktyki. I na 
pewno ni.e chciała się do t.ego przy­
znać. 

Spieszymy więc uspokoić Czvtel­
niczkę z PoznańSkiego oraz inne ma­
my studentek i studentów: stołówki 
akademickie są prowadzone w sposób 
właściWY, racjonalny i z dużą troską 
o żołądkJ naszych żaków. I nie tam 
należy szukać przyczyny zlego wyglą­
du swych pociech. 

BOGAJ. 

KU L TURA ~ ŻYCIA 
CODZIENNEGO~ 
i ... MAE.Z.EŃSTWO 

tve słowo w porę. To dra· 
biazgi, ale życie skl.ad<! się z 
drobiazgów - prawda to ba­
naLna, /,ecz pl'awd.aiwa. 

N 
.4.JWIĘKSZYM wrogiem 
małżonków jest wspólne 
mieszkanie. Nie wie­

T Z ySZ, mlody Czytelniku? A 
czy to nie ty w kilka dni po 
ślubie powziąłeś ciche posta­
nowienie typu "kto by srię 
krępował we wŁasnym miesz­
kamu?", po czvm niezwlocz­
nie wprowadzając dewizę w 
życie, zacząłeś: chodzić w de­
susach po mieszkaniu, czy­
tać gazetę przy wspólnych 
posiłkach, wyrażać lię nie­
parlamentarnie, robić potop 
tv rozience (jeśli jesteś męż­
czyznq) lub - jeśli jesteś ko­
bietą - paradować z miej-

NAP ISANE SPECJALNIE DL A MLODYCII CZYTELNI. 
CZEK ) CZYTELNIKÓW .,PRZYJACIÓŁKI" (I) 

Stwórz rodzinny dom, do 
którego wraca się po pra­
cy, po życiou)ych kłopotach 

z westchnienwm Ulgi: "na­
reszcie jestem w domu!". l 
życzę ci, by n<1 progu t.ego 
domu nie otwierała ci drztm 
tW<Jja dozgonnie poślubi-on<1 
druga polOWa - rozmemła­
na. nie domyta, skwaśni.ala. 

Sca w stanie "au naturel", 
dzu:ki ktÓ7'emu oczom męża 
zakochanego przed ślubem w 
Wiośnianej dziewczynie: za­
częłaś ukazywać się już to w 
barchanowej nocnej koszuli, 
już to w przybrudzonym 
szLafroku, z włosami "na ży­
wiol" i z twarzą tłustą od 
centymetrowej w{1rS'twy kre­
mu. 

• PrzeczytawS'Zy to, co do 
tej pory napisałam, moi mło­
dzi czytelnicy zapewne prze­
straszY/·i się... małżeństwa. 
Niesłusznie. Bowiem wspól­
ny dom wcal.e nie musi być 
naS3ym wrogiem; to tylko od 
nas zależy. Przeciwnie­
dom może być sOjusznikiem 
w walce o trwanie mi I.oś ci; 
to także tylko od nas zaLeży. 

Ludzie pragnący małżeń-
stwa nie zd.ają sobie sprawy, 
że właś(:iwie pragną tego, co 
nazywam,y "domem": włas­
nego kąta, ciepla, bLiskości 
bLiski.ego człowieka. 

Dom - to tło dla uczucia. 
Dom, to znaczy: ciepło, mi­
ło, cicho lub brud, niel{1d, 
wrzaski. Zbyt silne podniety 
dzial.ajq drażniąco na system 
nerwowy, lagodne - kojąco. 
Nie nastawiaj więc na pełny 
regulatCM' radia L. siebie. 

Atmosfera domowa dziala 
na podŚ1JYiado)"ność. Lubi się 
osobę, z którą kojarzą si~ 
pojęcw. czysto, ciepl0, sło­
necznie, Atmosfera domowa, 

domowy "stan pogody" - to 
coś nieuchwytnego, działają. 
cego mimo naszej woli i 
wiedzy, coś co moż1U1 okreś­
lić jale pogodę - zimno lub 
ciepło, słonecznie lub "lea­
puśniaczkowo", szaro i nud­
nie. Zazwyczaj nie a,nali.zuje­
my tych r'Ge<:zy, wiemy tyL­
ko, że w domu "czujemy się 
dobrze", Lub "czujemy się 
źle", choć powinniśmy wie­
dzieć, że sprawy te zależq od 
mnós-twa szczegółów pozornie 
z różnych dziedzin: kolor 
ściany, rozmieszczenie 0-

świet/.enia, kwi,(Jtek na sto/,e. 
uśmiech gdy trzeba, życzZi-

Wspólne mieszkanie nie 
powinno dzieLić, /,ecz łqczyć. 
Ale d.o tego trzeba Wiedzy i 
to różnorodnej. Tu nie ma 
rzeczy blahych. 

Jak upiec placek ze śliw­
kami; czym S'ię czyści pa.T­
kietowe podłogi; jak zdobyć 
zaufanie wl.aS'nego dziecka; 
czemu kobieta bardziej ceni 
codzienne objawy S'erdecz­
ności niż nagle wybuch y na­
miętno>ści; dLaczego nie na­
/,eży mężowi c,(Jlkowicie od­
bierać poczucia pewnej swo­
bOdy; jak utrzymać czystość 
w łazience; co zrobić, gdy 
dziecko nie chce jeść; jak o­
panować własne, egoistyczne 
popędy; czemu le pi;e j powie­
sić na ści<1nie "cprodukcję 
dobrego malarza niż makatę 
z jeleniami... 

Małżeństwo - jak egza­
min: zdajemy go lub nie. Ale 
dlaczego p-rzystępujemy do 
tego egzam.inu "na W<lkta"? 

KRYSTYNA ZEPP 

• z naszeJ 

poczty 
Jatka w pralni 

Dozorczyni jPdnej z kamie­
n ic przy uL Melalowców VV' 

KraJ<:owie, u~zynila z pralni 
przechov.rywalnię mięsa po-
chodzą~ego z uboju gospo-
darczego. Rolnicy z powia-
tów krakowskiego i boeheń· 
skiego chwalili sobie tę "usłu~ 
gową" działalność przedsię­

biorczej dozorczyni, ale nie 
pochwalila tego Stacja Sani­
tarno-Epidemiologiczna przy 
Prez.yd:um Dzielnicowej Ra· 
dy Narodo.vej Krakcw-Grze­
górz.lti uwają-c, że mięso 

przechowywano w niehigie­
ni<:znych warunkach. a poza 
t)'m, 7~ pralnia powinna sŁu­
żyć celom zgo<:lnym z jej 
przeznaczeniem. Wysoka 
grzywna i nakaz zlikwidowa­
nia dobrze prosperującego 

"plN1ktu usługowego" - oto 
rezultat inspekCji przeprowa­
dzonej po sygnale nadesła­

nym przez Czytelników. Gos­
podynie z kamienicy {>rzy uL 
Metalowców wowu będl\ 

miały gdzie robić "wielkie 
prania". A dostawcy mięsa z 
uboju gospodarczego muszą 

roz.ejl'zeć się za bardziej sto­
sownym miejs-ceIn na sddado­
wanie. 

Renta zagraniczna 
Oddział ZUS we Wro<:ła­

wiu, na polecenie Biu,ra Rent 
Zagranicznych w Wars7..awie. 
wstrzymal w czerwcu ub, ro­
ku wypłatę renty, którą Czy­
telnicz..~a MB otrzymywała z 
tytułu wł'asnej pracy. Stało 
się to na skutek starań Czy­
telniczki o rentę wdowią po 
mężu. który zmarł Wc Fran­
cji w roku 1964. Rentę "pol­
ską" wstrzymano, ale "fran­
cuskiej" nie wyptacono przez. 
kilka miesięcy. W ten sposób 
renCistkę pozbawiono środ­
ków utrzymania. Pomogla do­
piero nasza interwencja skie­
rc>wana do Biura Rent Za­
graniczn:v<:h ZUS. Czytelnicz­
ce przekazano już wszystkie 
należności. 

Ksiąiki cie kawe 
i pożyteczne 

WYDAWNICTWA 
PRZEM ... SLU LEKKIEGO 

I SPOŻYWCZEGO 

WERA TUSZY~SKA .. Ro .. 
boty ręczne". Książka zawiera 
nowe wzory serwetek, mod­
nych wstawek i koronek, wy_ 
k?nanych na drutach. szydeł­
kIem. haftowanych na tiulu 
i na siake. Cena 23 zł. 

ZENOBIA MERECKA-WY­
KRĘTOWICZ .. Modniarst.wo·'. 
Książka za~-iera ogólne wia­
domości o lTl.{)ooe, cha.rakte­
ryst~'kę zawodu modniarstwa 
oraz opis pracowni - jej u. 
rządzeń i potrzebnych sprzę .. 
tów. Cena 17 zł. 

s 



OLqA 
S~HEINPFLU~oVA 

A ja jestem tym. który ją przywiódł do zguby. 
No. no. któż by w to mógł uWIerzyć! 

ChCIała mu coś odpowledZleć ale słowa uwięzły 
jej w gardle, a nogi się pod nią ugIęły. Sklomła 
głowę, aby Hladek nie mógł dojrzeć jej rumieńca. 

siedzącej obok pani l aż się przeraziła. że tak ba!"­
dzo Jest n:eclekawa. pozbawiona uroku j CJepła 
węwnętrznego, znudzona na śmierć, Miała usta 
uszmmkowane po starośwIecku w kształt serdusz­
ka, a pod szerokimI. pomalowanymi tuszem brwia­
mI gapiły się oczy pozornie błyszczące. ałe prze­
cież martwe. oczy koblety. które JUŻ nazbyt WIele 
widziały, oczy szkliste jak ulalId. 

Zaszło coś niewiary godnego. Przetańczyła ldlka 
metrów dalej. nim znów Odważyła SIę spojrzeć 
v. stronę ustronnej niszy. W kokIeterYjnym śWIetle 
różowej lampy dostrzegła swego Ojca. Siedzfał nad 
fil Iżanką czarne) kawy w towarzystwie jakIejś 
przywiędłej, czterdziestoletniej kC'biety. Jego 
wzrok, niczego Jeszcze nie pojmująe. zetknął SH: 
z jej spojrzeniem. W barze panował p6lmrok, 
~ńC'Ząc nie mogła równie dobrze przyjrzeć się 
Jego twarzy, ale pochylona głowa zdawała się 
zdradzać. jaki to był dla niego gwałtowny cios. 

Marta nie miała doświadczenia. ale kobiecy in­
stynkt mówił jej, że jest to kobieta nocy. a nie 
dn ia . Ojciec patrzył na córkę z boku. nie uśmie­
cha} się, ona również nie. oboje czuli, jak bru'dzo 
żenujące jest to wzajemne przyglądaniE' się. 

Kolejne spotkanie 2'. Hladkiem w k~uUie film!)w­
cĆ\w - Marta nie jest 2achwycona swoim partne­
rem. Ide !Ue oka2uje mu tego. bo liczy na jego 
Pt'otekCJ~ 

Hladek po swojemu wytłumaczył sobie zmie­
szanie Marty. 

- Co się stało? Co się stało? - pytał ~Elzjwio­
ny. - Czyżby pani tu spostrzegla Jakiegoś swoje­
go dawnego znajomego? Byloby mi bardzo 

Z każdym uderzeniem pantofelka Marty o par­
kiet - Walentyn Jaresz co.raz wyrażmej budził 
sit: ze snu. Mia1 bowiem nieprzyjemne. zdumie­
wające uczucie, że przed ezterema lny oparł się 
łekeiem o stół rodzinny .r twardo zasnął. a tera% 
rozgląda się wokóJ siebie zawstydzOT.y. niczego 
nie pojmująe. Zabrakło tu AMżki, która by go 

\k8'JlOkoila. jak zwykle: 
- Chodźmy zakręcić 

się w sambje - posta­
nowił. nawet jej nie py­
taiac ~ zgodę. Ja 
wprawdzie nie bardzo 
rwę -sie do tańca, ale 
pani powinna zaprezen. 
towat swą ws'Paniał:ił 
figurę. Marteczko, 

Hliidek ! pewnosclą. 
tańczył kiedyś. bardzo 
dobrze, ale obejmował 
ją wrecz rueprzyzwoi­
cie, m:ała ochotę go 
uderzyć. 

- Nie<:h mnie pan 
tak nie przycisKa, jest 
mi gorąco - jęknęła 
udreczona. 

Jego nastręctwo nie 
płynelo z opilstwa; był 
s tarym. doświadczonym 
wygą. Ale jego poczy-
nania obrażały nie 
tylko oflarę. znaj-

Rys. A. 8więelcka 

_ Nie martw się tym. żeś ujrzał Martt: w ba· 
rz.e. to tylko pn :-widzeni.e. które jui znikn~lo. 

Aneźki. nieznośnie narz.t>kającej z powodu byle 
glupstwa i odważnie wsplerającej w clężkich 

chwilach życia. 

N~ chciało mo si~ wy trzeźwi et do ko.ńca. W 
owym okresie jakby snu, gdy w v brał wolność 
od żony I c6rkL ~dy żyj na emigracji. jak-ą sta­
nowiła owa wywalczona meska wolność nie kie­
rowaJ s.ię uczuciamI: ucZ'ucie I nudne wYt'Zu.ty su­
mierna. jak niemily bagaż. pozootawil w starym 
domu. skąd zabral swój kufe!' z rze<:'z.a.mi Uczu­
cie ?aezęło w nim obumierać od chwili piel'wsze­
go spotkania 2 Jirzjną a zgasło całkowicie pod­
czas ostatn i e~ sceny z Aneżką. gdy się od niej 
oderwał. uzucając winę z siebie i po..<;zedł Nie 
należała cVJ świętych. mial ! nią za swoje. była 

małos.tkowa j robiła mu ciągle wymówki. nie po­

trafiła biernj~ za nim drepta& I eierpliWle znosl~ 

jego niepunktualności i bałaganiarstwa 

dującą się. w jego 
obJęciach, ale i wzrok przygodnych widzów oraz 
tańczących par. Usilowala zachowywać s.ię z god­
nokią, odwróciła twarz od jego głowy i przyg:ą­
dala się ludziom. siedzącym w barze. zwłaszcza 
tym, których nie mogla dOJrzeć od swego stoli­
ka. OumaŁi leniwie nad szklanicami. wypełniony­
mi trunkami, i podobnie jak ona przyglądali sj~ 
jedni drugim. 

przvkro. bo t.o by z.naczyło, że nie jestem pierw­
szym, 

PoszecY Ul Jirziną któTa nje z.wracała mu uwa­
gi, że brudn.e skarpetki należy włożYć tam. gdZIe 
brudna bieliz.na a nie rzucać je na tapczan N;e 
mówiła mu zaś tego. bo nie stykała sit; z nim na 
co dzień . na randke stawiał się zawsze ogolony. 
a kiedy miała przyjŚĆ do mego w odwledziny. 
zdążył wszystko posprzątać. Z Jil'ziną właściwie 

nigdy nie miał wspólnego domu. albo on ją od­
wledzia1, albo ona przychodziła do niego. a to 

bylo zupełnie co Innego - stwierdzaj z satys1ak­
cją, gdy sumienie kazało mu snuć porównania. 

- Nie najgorzej nam idzie, prawda? - cmok­
nął Hlildek I znów przycisnął ją mocno. - Jeśli 
tak samo będziemy się zgadzać we wszystkim ... 

- Dlaczego pan snuje zaraz jakieś plany -
powSLrzymała go w zapędzie 

Rozglądał się na wszystkie strony. a jej nte uda­
waio się ukryć przed mm swego zaklopotarua. 

OC.N. 
- A więc Marte<:zka po raz pierwszy znalazła 

się w ba.ne - śmiał się jej prosto w twarz. -

Zastanaw.ała s.ię, czy Ole wyCIągnąĆ go z par­
kietu, by JUŻ me nasuwać Się ojcu przed OCZY. 
ale była ciekawa jego towarzyszki . Przyłapali SJę 
nall/zaJem. ona Jego, on Ją . nie mogą więc sobIe 
wzajem robić żadnych wymówek A przecież mi· 
mo to Marta czuła. jak jej zwiera usta bolesny 
kurcz pogardy j wspókzucia. o wiele gwałtow­
Olejszy ni:i to. co czuła wówczas. gdy spotkała go 
na Vaclavskem Namesti w towarzystwie czarno­
włose) kobJety. Kiedy tańcząc znalazła się znów w 
pobliżu Walentyna, wbiła wzrok w zwiędłą twarz Tłum. DONATA CIEPIE~KO-Z1ELlNSKA 

(Dokończenie Ze str. 3) 

Tolek, kwiaty na kolana". Nie 
wiedziała czy płakać czy śmiać się. 
Wyjąkała tylko: "Wam żarty w gło­
\\rje, a ja ... ". 

Edek powstał w domu. Zmienił srę 
nie do poznania. Pomagał Wandzie 
Wf! wszystitim, szanowal ją i jej zda­
nie. Tolek cieszy 1 się. W ojcu miar 
kolegę i przyjaciela, a w matce naj-
6erdecwiejszą opiekunkę·" 

Joanna Sawicka z Gdańska 

* NIE TYLKO DLA TOLKA 

, .... Edek.. wię<: zn ')wu jest w do­
mu. Wrócił. Przyprowadził go syo, 
wtedy, gdy już od dawna nie cze­
kala na męża. A może tylko oszu­
kiwala sama siebie? 

_ Totek, zejdź do sklepu i kup 
paczkę herbaty ,.Madras". 

_ ,Madras"? Przecież zwyJde pi-
jemy... . 

_ ,.Madras". Matka pamięta. PI-
jałem Ją ltiedyś tutaj w domu. Wiem 
ile koszto'lr.-ala. Weź pieniąd~ ... wtrą­
(!il s.ę Edek ... 

Totek s.pojrzał na n;ch i mrugnął 
-szelmow&ko do ojea. Zbiegał po 
schodach gwiżdżąc wesoło. 

Zos~ali sami. Edek stal ~ s.pusz­
czoną gło',\' ą. 

6 

I,Wando 
- Zmień pantofle, bo pobrudzisz 

dywan powiedziała Wanda. 
Twoje lapcie stoją na póke w prze<l­
pokoju. Tam gdzie dawniej ... ", 

Małgorzata Krycb z Łodzi 

* Optymistyczne "ha.ppyendowe" za­
końcmnie proponuje również p. Ma­
ria TrojalWwska z Ełku. p. Eugenia 
Koszulańska ze Złotoryi, p. Barbara 
Syrnik z Niemodlina. p. Eugenia Ch. 
z Zielonej Góry. p. Jadwiga Serań­
ska z Gdyni. Jolanta Banasik z Wro­
cławia, Zofia Modlewska z Leszna i 
Anna Szprotowa z Gliwic. 

* WSZYSTKO SKOlQCZONE, 
A JEDNAK ..• 

Odmienny pogiąd rep.rezentuje 
p. Anna l\Iical, która zakończenie 
opowiadania napisala wierszem oraz 
p . Krystyna Ossowska - Tobola z 
Łodzi: 

" ... Tej nocy Wanda długo nie mo­
gla zasnąć. Cokolwiek wysuwała na 
us.prawiedliwienie Edka powracało 

• II 
męza 

wspomnienie krzywd i upokorzeń ja­
kie przez niego przeżyła. Z ogrom­
nym trudem odzyskała spokój. E-dek 
może go wurzyć na nowo. Jest te­
raz starsza, słabsza. trudnie~ byloby 
jej powrócić do równowagi po no­
wym ciosie ze sb'ony Edka. 

- Nie. Nasze drogi rozeszły się 
na zawsze. Niech Tolek wybiera 
mnie albo ojca - postanowiła s-po­
kojT).ie". 

* Jakby w <ldpowiedzł p. Ossowskiej 
brzmi wypowiedź pani Wandy Paraz 
z Lublina: 

- Droga Wan<lo. Chociaż na pew­
no więkswść Czytelniczek porad~ 
Ci: wyrzuć Edka, po co Ci ten kło­
po.t na głowie, posłuchaj rady starej 
doświadczonej kobiety: "Przyjmij 
męża, jeżeli tylko istnieje nadzieja, 
że się zmieni !". 

Życzę Ci szczęścia 
Twoja imienniczka Wanda P." 

* Zdania Czytelnierrek s~ podzielone. 
Ogromna jednak większość radd 
Wandzie przyjąć skruSZ<lDcgo- Edka 

pod swój dach. Takie st.anowisko 
repl'e7.entują pra.wie wszystkie au­
torki. które - zgodnie z naszym a­
pelem - zadały sobie trud dopisania 
zakończenia opowiadania. 

- Jeśli nawet nie zawsze tak zda­
rza się w życiu. to przecież mogło­
by się zdarzyć, a tego świadomie i 
podświadomie pragnie każda z nas. 
Dlatego napisałam pozytywne zakoń­
czenie opowiadania. .. Podpowiadam" 
Wandzie może trochę naiwne, ale 
dyplomatyczne wybrnięcie z sytuacji 
- piscze jedna z naszych Czytelni­
czek. a jej słowa pokrywają się ze 
wszystkimi niemal nadesłanymi z.a­
kończeniami. Porornie sporo w nicb 
naiwności, lecz dyktuje je optyrr r.tm. 
pragnienie stałości, oparcia w życiU 
rodzinnym, spokoju na co dzień, go­
rąca wiara, że. przy dobrych chę­
ciach z obu stron 9Zczęście może po­
wrócić. 

Ze W'Zgl~du na szczupłą objęto~ć 
"Przyjaciółki" mogliśmy opublikować 
tylkO fragmenty niektórych z nade­
słanych za)wńezełl .,Powrotu taty". 
PrzcprasrllaJllY za to autorkl 

Stanowisko zawarte w listach Czy­
telniO'Lek, które na kanwie "Powrotu 
taty" i przykladów z wlasne~o ży­
cia poruszały mne ważne sprawy 
obyozajowe rodzinne - omówi­
my o90bno. 

ANNA KORNACKA 



Dziś oddajelT'Y glos nasze­
mu Czytelnikowi J anowi B. 
z Kielc. któ l'Y pisze : "Na 
temat Centrum 'ldrowja 
Dziecka wypo\viadaty się na 
Waszych lama.ch same kobie­
ty, a przecież wśród ofiaro­
da'\'có"" Jest dużo mężcz.vz.n, 
l<[Drzv talcie chcielib1 wyra­
zić swoje zdanie na temat 
Centrum. a przede v.·szystk im 
sali im. Czytelnic7.ek ,'przyja­
ciółki". OtDż sala, w m oim 
rozumieniu, to nie cztery 
ściany. ale p rzede wszystkim 
wyposażenie. co kosztuje n a j­
więcej. Chciałbym - I myślę, 
że wiele osób uczestniczących 
w zbiórce mnie poprze - a­
byśmy ufundowali nowo­
czesne y,ryposażenie na przy­
kład sali operacyjne~ albo 
sali z przyrządami rehabili­
tacji dla dzieci. Jestem ci e-

CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 
Koruecpolu. KGW Kondratowi­
ce. p-ta Prusy. Franciszek: An­
dx.ak - pow. Strzelln. Szkol a 
Podstawowa w Kozielicach. 
S7.kota Podstawowa w Choilnicy, 
SzkoŁO! Podstaowow!ł w Bvc:zvnie, 
Szkoła nr 33 kI. VII b Kraków, 
ZZPŁ, Rada Zakładowa przy 
PGPiK "Ruch" r Oddzial Rej. 
Kraków. Kom . Miejski PZPR So­
pot. Kier. Sz/coły podstawowej 
w przykonie, p - ta Przy kona. Spół­
dziell'lia Ucznio wska SzkoŁa Pod­
stawowa w Za bieJ Woli. Zdzisław 
Szerszeń, Białystok. Piotr Kaszu­
ba Bielsko-Biała. Szkoła podsta­
wowa nr 2G - B tatystok.. 

• 

• Czytelnik o "naszel saiiII 
kawy, co na to powiedzą na­
sze Czytelniczki i Czytelnicy? 
Niech napiszą do Redakcji, 
jak oceniają mój pomysł". 
Dziękujemy za wpłaty na 

salę " P rzyjaciólki" i p rzypo­
minamy nasz m:mer konta 
PKO 1- 9- 122-222. Nie zapom­
nijcie wpisać na górze blan­
kietu litery .,P " . 

A oto lista kOlejnyeh ofia­
rodawców. 
Szkoła Podstawowa w CzarU ­

nie. SpÓłdzielnia Ucznlowska 
Techn. Ekonom. nr I l ZSZ nr 
5 - W arszawa , Szkoła Podsta­
wowa. w Sk6rkow ie, pow. WIosz­
czawa. Sp6łc3zielnia Uczniowska 
L. O . im. J. Sniadeckiego w 
Kielcach. Szkoła P odstawowa 
Kępia. p-la Tczyca Szkoła Pod-

stawowa Milan6w. Szkoła P~d­
slawowO! pow. Lubartó w, Społ­
dzieloia Uczn IOwska Szkoła Pod­
stawowa w Bieżycach, Andrzej 
Walcz;)k Warszawa. Szkoła 
Pod ~tawowa p-ta Głównyn. p-l a 
Płock., Szkola Podstawowa w 
Trzcianie. Szkoła Podstawow<I d la 
pracujących w Gorlic-ach. JÓ7.eCa 
Molenda - Syc6w . Szkoła P od­
stawow a kI. VU c w Jad own i­
kach. K GW Rywo: łd. Emili a G1'a­
la Gdynia. Franciszka Antoszew­
ska - Gdynia 9. Szkoła Pod ,ta­
WOW8 wSiemiechowie, Banlc 
Spoldzielczy w Lechowie. Kl ub 
Prasy I Ksiażki .. R uch" w N o­
warzycach, Szkota P odstaw owa 
Chetmce, p-ta O blegore"k, Szkoła 
Podsta.wowa l SPR w S w ieru­
wej P olskiej. 

Stefania szyszka. 
SOP w Latowie:w. 
Ma?-owicckl, Szkoła 
nr 58 Klasa 8 a w 
SzkoŁa Podstawowa 

14'7 Canada , 
po w. Mińsk 
p odstawowa 
Katowic~ch, 

Sypniewo. 

S p61dz. Uczniowska .. Jutrzenka" 
p ró!y ZSM nt' l - Inowrocław, 
Rada Zakładowa przy PZGS 
W ieruszów Szkoła Podstawowa 
Aleksandr6w. pow. Wie/uń. Hy­
drobudowa 9 - Sopot. ZNP 
ogn~ko nr In w Lublinie. Szko­
ła Podstawowa nr 5 w GrO<izl!Oku 
M3eowleckim. Samorząd Sloko/­
ny przy ZSZ im. J. Wiedtińsk ,c­
go Pru:;zków. Szkoła P~Sl<lWo'.~a 
Specj~lna 'II Jaroslawu. Spol­
d zielnia Uczn~owska Svkola nr 
115 w Nowej Hucie, 5%llota pod­
stawowa im. B. Prusa - Krakow 
28 Szk ota podstawowa 'II Wi~ 
lopołu. SZ:k;ola Podstawowa nr 
9 Częstochowa. Szkola Podstawo-­
w a w Pile. pow. Klcbuck. 

Janust Keller - t.ódf. Barbara 
Pawlak - Łód~. Jan Jabłoń:!ki 
- Łódź. Eugenia SemotDik 
Łód~, Zofia Borow!'kO! - Łódt., 
Rada Szk. K orespondetlcyJm 'go L. 
O . w KaUSZl\. SZkol .. Podllotawo­
wa nt I Pomnik T ysiójclecia w 

Drużyna Harc. Sxkoła podsta­
wowa nr :I w Strzelime. Szkoła 
w r.r.ęd.zyrl':cczu. Jan Wojciechow­
ski Krzcmieoiewo 103 Szkota 
Podstawowa nr ~ im. H. III Gło­
!!owskiego w Górze. Bronisława 
Wojteck:a - Białystok. Szkoła 
Podstawowa nr 3 V11 Grójcu 
krwarszawy, Szkoła PcxL."tó!wowa 
KI. r w Moglin ie, ZSO dla pra­
cuJących pr?y ZPO Swidnica , 
Spółdl':iełnia Ucr:n!owska i Techn. 
w Międzyrzeczu. Jan Wojciechow­
ski - Krzemieniewo 103. 

Szyjąc same - oszczędzamy 
Wycięcie w szpic. pachy, zapięcie w 

p rzodach i nakładane kieszenie (d) 
po wykończeniu odstębnowujemy w 
odległości 1 /~ cm od brzegu. 
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BEZRĘKA WNll{ 

Bezrękawnik jest to bardzo wy­
godna i praktyczna form. ubrania, 
przy zastosowaniu bowle n odpowied­
n ich bluzelt czy swetrów n ada je się 
zarówno na chłodniejsze jak j ciep­
lejsze dr i, na co dzień i na różne 
okazj~ i wizyty. 

Poza tym bezrękawnik można prze­
robić z "obnoszonej" już sukienki lub 
płaszcza. 

Na rysu nku p odajemy z.asadniczy 
wykrÓj p leców (a) j dwa różne wy­
kro je przodów (b--<: ) i (f- g- h >. Gię­
cia przodów wyszczuplają sylwetkę. 
Lącząc odpowiednio poszczególne 

części wykroju m oiemy otrzymać zu­
pelnie różne modele be1:l'ękawników. 
Możemy więc zastosować wykrój 

pleców (a) , boczku (b) i p rzodu ~c) 
glarlki.ego , bez. ;zwu środkowego. 

P achy i wydęCia szyi wykańczamy 
pliską krojoną dokladnie wedlug li­
nii wycięć. Kieszenie dajemy cięte z 
patką nakładaną (e). 
Zmier.lają~ na tomiast wykrój p rzo­

dów przez. dodanie materia lt. n a za­
pięcie i na fałdę (linie kreska-krop­
ka na rysunku) otrzymujemy bezrę­
k awnik o ch a rakterze sportowym, 
nadający się bardz.iej do noszenia w 
bmrze lub w domu. 
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T rzeci model asymetryczny zapina­
ny jest z jednego boku na duże gLl­
ziki. Kroimy go wg formy pleców (a), 
przodu (gl oraz boczków (f) i (h). Do 
boczku (h) dodajemy na podłożenie 
6-7 cm. Zarówno podłożenie boczku 
jak i część prwdów z dziurkami od­
szywamy podwójnie skrojonym ma­
till'iałem lub podszewką. 

Podkrój szyi i pachy jak zwykle 
wykaóczamy pliską z podkroju. Do 
tego model u stosujemy kieszenie na­
kładane (j) i szeroki pasek z dużą 
klamrą ze sh-ury. zamszu lub materia­
łu. 

Wreszcie os.tatni model bezrękaw­
n ika zapinany z obu stron na guzi­
ki. 

W tym wypadku kroimy 2 boczki 
w g wykrOjU (h). Kieszenie wpusz­
czamy w szwy boczne l wykańcza­
my patką (k). Wycięcie szyjki mało 
podkrojone. Pas ek podobny jalt w 
poprzednim model u 

Na uszycie bezrękawnika wg for­
my (a-f-g-h) i (a-b-<:) be z fałdy 
na przodzie potrzeba l m 15 cm m a­
terialu o szer. 1 m 40 cm a z fałdą 
2 m 10 cm z tym, że po skrOjeniu 
zostaną duże. resztki. 

Wykrój p rzygotowany jest n a wy­
m ia ry : ob. góry = 92 t:m. ob . pa­
sa = 70 cm i ob, bioder 96- 98 cm. 
Długość bezr~kawn.ika ok 96-100 cm. 

~ ~ J .... ...... 
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Rysunki podajemy w skali l :10, tj. 
1 kra tce na rysunku odpowiada 10 
CM w rzeczywistości. 

Prz,y wykroju należy dodać do for­
my na szwy j zalożeni a. 
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Na zdjęciu autor artykułu Zygmunt Broniarpk w rozmowie z Edwardem 
Dylawerskim w cr.t:asie jednej z t.clewizyjnych audycji .,Swia'owida", 

ILKA lat temu, po 0-

K 
peracji w orecz:ka żół­
ciowego, prezydent 
Johnson, w C?aSle tzw. 
chodzącej konferencji 
prasowej, nagle zatrzy­
mał się, podwinął ko­
szulę i poka7..al zgroma-
dzonym wokół niego 

dziennikarzom i fotografom bliznę po 
cięciu chirurgicznym. Kilku z nich 
utrwaliło ten wiekopomny moment 
na taśmie kolor<>wej i później kolo­
rowa, technieznie doskonała fotogra­
f ia klążyła po Waszyngtonie, a na­
wet znalazła się w t>ra'5ie. Sk?omło 
to Jednego z karykaturz:rstó~ do na­
rysowania sceny, w które· prezydent 
Johnson wita królową Anglii. przy­
latującą do stolicy USA z ofiejalną 
Wizytą. Królowa już ma zejść ze 
stopni samolotu, gdy szef protokółu 
dyplomatycz:nego nachyla się do ucha 
Johnsona i mówi mu: 

- Panie prezydenciel Tylk( na mi­
łoŚĆ boską n iech pan nie pokazuje 
kTólowej bliz:ny przed odegraniem 
hy-mnów narodowych. 

Incydent z blizną można by trakto­
wać jako nic nieznaczące wyda·rre-
nie z osobistego żYcia prezydenta 
Stanów Zjednoezonych, gdyby nie 
był on odbiciem pewnej eechy, któ­
ra odegrała rolę również i w polity­
ce amerykańskiej. Prezydent John­
son, zasiadając w Białym Domu, 
pragnął być ośrodkiem zainteresowa­
nia (gdy myśli się o bliźnie. chcialo­
by się powiedzieć: pępkiem zainte­
resowania). Zainteresowanie to wy­
woływał on w różny sposób: f taki­
mi - może nawet szczerynu - od­
ruchami. i posunit;'(!iami polityczny­
mi o poważnym znaczeniu dla Sta­
nów Zjednoczonych a często i dla 
św'ata. 

Prezvdent JohnsQn był człowiekiem 
niezmiernie ambitnvm. Gdy chodzi­
ło tutaj o cechę charakteru zwyk­
łego ziada"7.a chleba nie kryłbv się 
w tym żaden głębszy sens. Ale u 
Jf)hns n:l spl()tło S'ę to z decydują­
cym elementem politycznym: z woj­
ną wlct'1amska 

Johnson powziął decyzję, że jego 
k~denc a prpz,vdencka nie może cha­
rak'-:!ryzo\VClĆ się ,.kapitulacją przed 
komlln;stami". to znaczy. że on, 
Johnson. n j(' może iadrego kraju , a 
z\'.:Jancza Południowego Wietnamu. 
oddać komunistom. To nic, że prze­
c. wko panowaniu amerykańskiemu 
wa!{'zą nie tylko komuriści, ale ca­
ły naród wietnamski. To nic .. ~ na­
ród w:etnamski walczy u sleble, o 
swoją ojczyznę. To nic, że naród ten 
w żadnym przypadku n.~ może za-

8 

grozić Stanom Zjednoczonym oddalo­
nym od jego brzegów o prawie 12.000 
km; między innymi i dlatego, że -
ja·k to J)Owiedzial kiedyś b. minister 
()brony, Robert McNamara - pro­
dukCja stali Pól nocnego Wietnamu 
równa s . 1{20 jednego p rocen ta pro­
dukcjj stali w USA. Mimo tych oczy­
Wistych prawd, Johnson postanowił 
rzucić wszystkie si1y, by nie oddać 
Wiet.namu... Wietnamczykom. 

I na tym się potknął. 

Jego żona, z domu Claudia Alta 
Taylol', która była iiest najbliższą 

StOWA 
PROROKA-
I ZA3A SZA 

ZYGMUNT BRONIAREK 

mu osobą - również, jeżeli chodzi o 
zwierzame sję z tajeml"ic politycz­
nych - opowiada, że de~yzja o re­
zygnacji z ubiegania się o ponowną 
prezydenturę była dla Johnsona jed­
ną z naJcięższych, a może i najcięż­

sza w życiu. Przed jej ostatecznym 
ogłoszeniem, Johnson, me zawiado­
mil o tym nikogo, z wyjątkiem dwóch 
trzech polityków L. żony. Ponieważ. 

jak powiedziałem, jest to człowiek 

ambitny, a nawet zżerany ambicja­
mi I>Olitycznymi, było mu bardzo. 
ale to bardzo trudno zrezygnować z 
dalszych czterech lat w Białym Do­
mu. A przecież został do tego zmu­
szony niczym innym, jak właśnie 

tym, że nie umiał z Wietnamu wy­

brnąć: ani zwyciężyć, ani zawrzeć 
pokoju, 

Przys?li historycy będc- różnie 0-

<'eniać Johnsolla. Będą' mówić o jego 
sukce a<:h - jak np. o tym, że za 
jego kaclencji amerykańscy astronau­
ci okrążyli księżyc; albo" tym, że 

podpisat ważny i pożyteczny układ o 
nierozpowszechnianiu broni nuklear­
nej; albo wreszeie o tym, że prze­
for owal przez Kongres n~jwięcej 

U5ta.W o pomocy dIn Murzynów (co 
nie przeszkodzi1o. że w czasie jego 
kadencji, Amer) ka była wstrząsana 

największymi wybuchami spoleczny­
mi od c7asów wojny domo'\·ej ). To 
wszystko prawda. Ale ogromnym 
cieniem nad jego gospOdarką w Bia­
lym Domu legnie - Wietnam. 

Wojna wietnam ka zmęczyla A-
merykę. Zmęczyla nie tylko naród. ale 
j część amerykańskiej burżuazji. 

Zmę<>zenie owo doprowadzilo osta­
tecznie do tego, że w Paryżu rozpo­
częły się rozmowy na temat pokojo­
wego uregulowania I)rOOlemu wiet­
namskiego. 

NA tę właśnie chwiJlę trafił do 
Białego Domu Richard Milhous 
Nixon. 

Jaki to jest człowiek? 

Nixon - jeśli chodzi o sposób 
zachowania., o umjeję~ność obcowa­
nia z ludźmi , o zdolność ogarnian ia 
problemów politycznych - przeszedł 

z.naczną metamorfozę od r. 1946. kie­
dy to po raz pierwszy znalazł się w 
Izbie Reprezenta·ntów j l." poseł oz 

Kalifornii. W tamtych czasach był 

on n1eomalże brutalem politycznym. 
Ponieważ na Stany Zjednoczone na­
chodziła z.imna wojna. Nixon posta­
nowił zrobić karierę na szukaniu ko­
munistów pod każdym łóżkiem. 

Wspomnienie tamtego Nixona prze­
śladowało go jeszcze przez okres wi­
cep:-ezydenluTY u Eisenhowera; nie­
darmo nazywano go ,.tncky Dick" 
czyli .. podstępnym Ryśkiem". 

Jak to często jednak bywa., czło­

wieka rozwijają czę to niepowodze­
nia. A mial tych niepowodzeń Nixon 
w życiu wiele z których polity<,zn ie 
najważniejsze były dwa: przegral 
wybory z Kennedym j co gorsza - w 
dwa lata później - przegra I wybo­
ry na gubernatora Kalifornii. Ta 
druga przegrana była dla niego tym 
bardziej przygnębiająca, że Kalifor­
nia - to jego stan rodzinny. I że był 
tak pewny zwycięstwa, iż kupił sobie 
wspaniały dom na prywatną rezy­
dencję gubernatora oraz poka7-3ł go ... 
prasie. Można sobie wyobrazić, jaki 
"ubaw" mieli z tego później dzienni­
karze. 

W wyniku tych porażek. Nixon u­
temperowa? się. Stał się spokojniej­
szy, bardziej opanowany w stosun­
kach z ludźmi, a nawet nabrał po-
czucia humoru. Widziałem go na 
zjeździe Legionu Amerykańskiego 

organizacji byłych kom batan­
tów - bardzo reakcyjnej - na któ­
rej przemówienie zacząJ od żartobli­

wego skarżenia się, że 7. Johr.sonem ..• 
za dużo go łączy. "On byl w Izbie 
Reprezentantów i ja bylem w Izbie 
Reprezentantów - mówił Nixon -
On był w senacie i ja byłem w se­
nacje. On był wiceprezydentem i ja 
byłem wiceprezydentem. Or ma dwie 
CÓl"ki i ja mam dwie córki. On ma 
uroczą żonę j ja mam uroczą żonę. 

On ma pieska ł ja mam pieska. On 
jest prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych l ja. .. mam pieska.~ 

Pod wzgl<:dem humoru - brawo1 
Ale przecież lo t,rHw świadectwo 
zmian w ce<:hach osobistych. Nas na­
tom!ast intel" suje, cz.v Nixon może 
z.mlenić politykę. jaką dotychczas 
pro"'- adziJ Johnson. 

Zmiana prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych nie ozna<:za żadnej 
rad:-·kalne.i zmIany polityki. Jest tam 
taki zwyczaj. że nawet po najbar­
dl.iej zajadłej kampanii wyborczej, 
w której obaj kandvdaci Obrzucają 
się dosłownIe poli t \cznym blotkiem, 
po wybora<:h ś<:iskają sobie ręce i 
zno,,'lJ następu ,j e komitywa. Wyjaś­

nienie tego ziaw!f'.ka jest bardzo pro­
ste: ludz:e ci walczą o to samo - o 
utrzymanie i wzmocnienie ustroju 
kapitalistycznego w Stanach Z.1edno­
cZ0nych. Clark Clifford , minister 
obrony w ostatnim okresic urzędo­
wanIa Johnsona powiedzia' wyraźnie 
I słusznie: na przestrzen i ostatnich 
dwudz.iestu lat. bez wze:lędu na oso­
bę prezydenta. nie było faktyczn ie 
większej zmIany w polityce, zwłasz­
cza zagranicznej, USA. 

Ale Nixon wchodzi dCl Białego Do­
mu w szczególnym ol,resie - w 
okresie, kiedy zmęczona amerykań­
ska burżuaZja zmusiła Johnsona do 
ustąpienia i kiedy wśród tej burżua­
zji zaczynają pojawiać się oznaki. IŻ 
wojna wietnamsJta przynosi Stanom 
Zjednoczonym więcej szkćd niż ko­
rzyści. Nixon może chcieć z tej oka­
zji sl<orzystać. A poniewa:; Par't.ia 
Republikańska, którą reprezentuje od 

G ALKÓWEK jest nie­
wielką wsią w pobli żu 
Łodzi, którą długo. jesz~ 

cze o\,aezać będzie ponura 
sława. Okolice tej wsi szcze­
gólnie upodobał sobie bo­
wiem zbrodniczy zwyrodma­
lec, dokonujący zahó,1stw ko­
biet na tle seksualnym. 

Przed Sądem WojeWÓdzkim 
w Łodzi st,anąl 40-letni Sla­
ni"ław Modzelewski , kierow-
ca, oskarżony o dokonanie w stałym 
okresie od 29 lipca 1952 roku 
do 14 września 1967 roku 7 
morderstw oraz 6-krotnego 
usiłowania zabójstw kob iet. 
Ponadto 82-stronicowy akt 
oskarżenia zarzucaj mu do­
konanie dwóch rf'lzboiów po­
łącwnvch z k:-ad7ieżą oraz 
nielegaJne posiadanI e rewol­
weru typu "nagan" Najstar­
sza ofiara ,.wampira·' miała 
87, a najrn10dsza 1'7 lat. 

Pierwsza zbrodnia m iaIa 
miejsce 29 lipca 1952 roku w 
leSie kolo G3.1ków!{a, Zamor­
dowana zostala wtedy 67-le­
tnia I~obieta, która zbierała 

jagody. Później. v' paromie­
sięcznych Odstępach czasu, 
nieznany jeszcze wtedy zbro­
dniarz, dokonał w tej samej 
okolicy 11 dalszych napadów 
na samotnie idące kobiety. 
Pięć z nkh zamordował, po­
zostałym zaś sze';ó·· udało się 
ujść z żydem jedynje dzięki 

szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności. W połowie roku 
1956 napady na koblety i za­
bÓjstwa ustały. Sprawca po­
został nie wykryty Dopiero w 
10 lat później w podobny 
sposób zamordowano w War­
szawie 87-letnią staruszkę. 

Podejrzenia padły na sąsiada 

denatki Stanisława Mo-
dzelewskiego. W śledztwie 

wyszło na jaw, że Modzelew­
ski w roku 1952 Odbywaj 
przez pewien czas· służbę 
wojskową w Łodzi. a po wyj­
ściu z wojska do tOKU 1955 był 
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26 Jat - z wvjątkiem 8 lat Eisenho­
wera - nie mIała swego pre7Jyden~a 
w Bialym Domu - być moze, ze 
Nixon lechce zaskarbić ~obi.e przy­
chllnoŚĆ narodu a.m~ryl{.ansklf'go p~­
Ziywnymi pOsunięcIamI w sprawIe 
\~ielnamskjej, by pozost.ać w Biały~ 
Domu nie tylko przez pIerwsze, ale I 
Przez drugie cztery laŁa 

··W POLU I 
_FAB YCE·· 

rze (imię i nazwi ko, 
w:.'ksztakcnie, powierz­
chnia gospoda!' twa, 
mJejs~e pracy i doklad­
ny adres zamieszkania. 
petmone funkcje spo­
łeczne itp.) należy nad­
syłać pod adresem: Re­
dakcja Tygodnika .. No­
wa Wieś". Warszawa. 
ul. ",iejska 17 z dopis­
kierr. na kopercie .. W 
POLU I W fAJlRYCE". 

Jesteśm~ dopiero na progu prezy­
dentury Nixona. W .. swolm oręd/lU 
wrg:Oszon.\·m W chwl1J przeJmowanIa 

ad;~y oraz na swej piel'ws/eJ kon­
ji prasowej Nixon mówił tak. 

.• W POLU I W FA­
BRYCE" - takI tytuł 
nosi Wielki konkurs o­
głoszony prwz Zarząd 

Glowny ZMW ; redak­
cję tygodnil{a .. Nowa 
Wieś" W konkursie 
wziąć mogą udział ci 
wszyscy, kt61'zy łączą 

pracę na roli z jakąkol­
wiek inną - stałą lub 
sezonową prac"! zarob­
kową: w fabryce. urzę­
dzie, kopalni. placów­
kach ośw iatowych i 
kulturalnych, budown ic­
twie, hanolu. mechani­
zacji rolnktwa, Jeśnic· 
tWie, komun 'l\acji, me­
lioracji, lączności. elek­
t.ryfikacji, spółdtieJczo. 
śc' itp. 

U czestn icy konkursu 
mają nadesłać pisemną 
wypowiedź pamiętni· 

karską pt. .. W pOlu i w 
fabryce" bądź ,. W po· 
lu i w urzędzie", bądź 
" W polu i w szkole", 
Pamiętn i k powinien być 
jak najbardziej szczery 
i zawierać możliwie du· 
żo faktów dotyczących 

życia wlasnego i rodzi. 
ny oraz p rzemian w 
śI'odowisku. OpiSćl(' mo­
żna swoją d"ogę zawo­
dową, wyrazić s'.\'oje 
zdanie o łączeniu p racy 
na roli z pracą w prze­
myŚle lub w inst) tu· 
cjach w mieście lub na 
ws.i. 

Na aut"r6w najlep­
sz:,'ch prac czekają na­
grody: I uagroda 
10.000 z~. dwie II na­
grod y - JW 6.000 zł, 
trzy III nagrody - po 
3.000 zł, 10 wyró;i;nień 

- po 1.000 zł. 

na dwoje babka wróż~· la". Je­
"zechce - slowa jego nędą pod­
ą do pokoju. Jeżeli nie zechce. 
e mógł tak je wytłumaczyć, że 
żą do zaostrzenia napięcia mię­
arodowego. W każdym razie -
jest dobre - nie powiedział jesz­
nic, co by mu związało ręce 
wko pOkojowi. 

Ulubionym prorokiem Johnsona 
biblii jest Izajasz. Były prezydent 

powoływał się na słowa Izaja­
Chod7.cip, rozumujmy razem". 

on'.' kiedy składał przysięgę. kazał 

Ponadto pomiędzy 

Ostateczny termin 
rzvĆ biblię również na wersecIe 

l/aj ~sza. Tam, gdl.ie prorok mówi 
dnIU, "w którym przeku te zostaną 
('Cze na lemiesze". I w jednym I w 

Do udziału w k<m· nadsyłanIa pamiętników 
upływa z dniem 30 
kwi'etnia 1969 r. Ogło­
szenie wyników kon­
l'u1'su nastąpi jesj~nią 
bieżącego roku. Pl'Il('e 
konkursowe napisane 
czytelnie i zawierające 
ookJadne dane o 3u10-

wszystkich uczestnIków 
konkursu l'ozlosowanych 
zostanie 100 nag:-oo ['ze­
czowych i upom Inków 
w postad wYCIeczek za­
granicznych, skIerowań 
na bez-plattle wczasy, 
zegal'ków aparatów fo­
tograficznych. instru­
mentów muzyc-z.nych 
itp. 

kursie organ i 7.atorzy 
gim wypadku - piękne, a nawet 

słowa! J<>żełi chodzi o Wiet-
serdeeznie zapraslaJą 
dziewczęta I kobiety, 
które często muszą za· 
stępować w gospodar­
stwie dojeżdżających do 
pracy ojców, mężów 1 
braci. 

Johnson zao.ą! nieiimiało wpro­
dzać je w czyn dopIero gdy został 
lego - walka Wietnamczyków -
pros tu zmuszony. A Nixon? T o 

zobaczymy. 

(OD NASZEGO, SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

Łodzi. 

się , że 

ności wampira" 
się z okresem, w 

.(jzele~łski przeby­
okolicach. Sledz­
Komenda Woje­

w Łodzi. Zakoń-

który u-

kończył zaledwk a klasy 
szkOły powszeChnej. operował 
dość bogatym słownikIem. 

Odnosiło SIę chwilami wraże­
nie, że wręcz popisuje się 

elokwencją , Zadziwiał dosko­
nałą pamięc i ą. Opis,rwał dro­
biazgowo każde - jak okre­
ślał - ,,?.aj' cie" ze wszystki­
mi swoimi ofiarami. Z dziw­
ną jednak konsel~wencją do­
prowadzał te opo\vieści do 
wstępnej części napadu, 
Twierdził. że momentów koń· 
cowych nie pamięta. Mówił, 

że robil się wtedy "dzild" t 
nie w iedzial co się z nim 
dzieje. ani co robi. 

W 1951 roku Modzelewski 
ożeni] się . Nie było to jednak 
normalne małżeóstwo: dziec­
ko, które żona uroclzila kilka 
lat temu nie jest jego dziec­
kiem. z czego sob,e w pełni 

zdawał sprawę Mor':;>t:łewsld. 

ŻOna przez C7.aS trwania mał· 
żeństwa przeszła prawdziwą 

gehennę. B i ł ją bowiem staie 
i maltretował. gdyi potrzeba 
brutalnych czynów domino· 
wała w jego osobowośCI. Na 
rozprawie żona skorzystała z 
przyslurującego jej prawa 
odmowy składania zeznań. 

Sąd przesłuchał łącznie 

100 świadków. Niektóre zet· 
nania były tak wstrząsające. 

że chcemy oszczędzić ieh o· 
pisu naszym Czytelnikom. Za­
s tanoWienra godnym Jest. bUiot. 

że n ikt z najbHższego ot<>e7JP.oo 
Ola Modzelewskiego nawet się 
n ie domyślał, że jest on te­
go rodzajU zbrodniarzem. S-.­
siedzi określali go jako pija­
ka i awanturnika który bije 
żonę Koledzy z wojska nigdy 
nie widzieli go z kobietą. Pa· 
mięta ją , że wyrażał się o ko­

biel ach ile. Mieli go za od­
ludka, który stroni od towa­

rzystw a. Modzelewski nie 
miał przyjaciół. Gwałtowny. 

niezrówn owaiony. porywczy. 
Skryty. zamkniety w sobie. 
nie zwierzał się nigdy niko­
mu i z niczego. Ta jego cecha 
tłumaczy długoletnie niepowo­
dzenia wysiłków MO. zmie­
rzających do wykrycia spraw­

cy mordów dokonywanych w 
okolicach Gałkówka Modze­
lewsk i od wczesnyc h lat mlo· 
dzieńczych pił alkohol Przed 
ożenkiem potrafił przepiĆ ('n­
łe miesięczne pobory. Zd'l­
rzały się i "parodniówkj" Ale 
nawet i wtedy nIe \\'vgada l 
sie nigdy i przed nikim W 

czasie trwania małżeństwa 

też pił. W pracy nigdZIe olu. 
go miejsca nie zagrzał. Trzy­
krotnie karany był wiezie­
niem: raz za spowodowanie 
wypadku samochOdowego. a 
dwa razy za kradzież. Kole­
gia karno-orzeł~ające w Łodzi 
i w Warszawie nałożvły na 
niego sporo grzywIen. Taki u­
kazał sie na sali sądowej 

obraz ,.wampira" z Gałkówlta. 

Najlepsze prace będą 
opublikowane 'w książ­
ce a ich autol'7.Y otJ'zy· 
mają honoraria. 

W świetle przewodu sądo· 

wego widać było jasno, te 
Modzelewsld wszystkie swoJe 
mordy planował na zimno I 
świadomie, Natrectwo myśli 

jak to określili bleg.l - by 
dokonać czynu zbt'odniczego 
nie przesłaniało mu świado­

mości, że może zostać zde­
maskowany i wy\{"yty - dla­
\.ego był ostrożny, Wybleral 
wyłącznie miejsca odludne I 
paza jednym przypadkiem 
napadal tylko na kObiety idą­

ce samotnie. Niektóre ofiary 
at.akowal znienacka, obez-
wŁadniając je uden~eniem 

pi ęści, % innymi w~<"zynał 

nawet rozmowę I dopIe ro 
później atakował Potrafił ca­
łymi godzinami "polować", 

błąkajqc się po bezdrożach I 
wrócić do domu nic (na 
Sz.częścieO . nie 7.Aitialawszy . 
bo - jak sam powlt'dzial na 
rozprawie - "nie by ło odpo­
wiedniej okazjI". "Polował" 

równ ie? - ogarnięty n atrę(> 

twem myśli zbrodniczych. na 
podwarszawski"ch polach. lecz 
tu bylo zbyt dużo lud.z.i Dla­
tego "wampir" z Gałkówka 

nie stal się "wampIrem" z 
Warszawy. J est to najlepsze 
potv.·JerdZPOle opmi' bIegł) ch. 
które mówią. że Mc",zelewsk.J 
d z alal z rozeznamem i nie 
jest chory umysł0v. o, 

* 
Proces wampira z G alków­

ka dowiódł. że żadna zbrod­
Ola. nawet mImo up!) wu lat 
od jej popełnIenia nie ujdl' 
bezkarnie Tym ra zem w je' 
ujawnieniu dopomogło sko· 
jarzenie sprawy warsza\\ 
skiej ze zbrodniami spod Ło­
dZI. 

BOGAJ. 

I Ho~g Kong 68 
Czy jes.teś już po, czY prLed? -

pytanie to rozbrzmiewa w całej nie­
mal Polsce. Niestety bowlem me 
udało nam się zachować pozycji 
"oazy" i i.nale:.:liśmy się na liście 
klikunastu krajów, objętych epide­
mią grypy wirusowej o egzotycz.ncj 
nazv,:ie A 2 (Hong Kong 68). 

Cod7jenne m eldunki przynoozą 
wiadomos<:i o tysiącach nowych za­
chorowań, a "huśtawka" meteorolo­
gi<.:zna bynajmniej nie sprzy ja zaha­
mowaniu epidemii, choć np. w War­
szawie i Łodzi notuje się pewne 
zmlJiejszenie liczby zachorowań. 

Na sz.częscie pr7..ebieg choroby jest 
na ogół łagodny. Wiadomo jednak, 
że nie tyle grożna jest sama grypa, 
co mogące po niej wystąpić powik­
łania, które nie są u nas częste. Lek­
ceważyc gr.) py Jednak Ole wolno. 
l dla tego konieczne jest ścisle sta­
sowanIe SIę do wskazówek lekany. 
A pracownicy służby zdrowia dwoją 
się i t.roją, bOWiem epidemia nie sto­
sUJe ulg~)weJ taryfy nawet dJa le­
karzy i zdzi esiątkowała kadry opie­
kunow naszego Wrowla. Ale ci, któ­
rzy mogli zostać na stanowiskach z 
pełną ofiarnos.cią "obsłuf'Ują" po kil­
klld:ziesięciu pacjentów dziennie. I 
to nie tylko interniści lecz również 
lekarze innych specjalności, nawet 
rent.genolodzy i stomaoolodzy, którzy 
Odbyli specjalny kurs antygrypowy. 

Zrozumiale, że zwiększona wsku­
tek epidemii absencja musi spowu· 
dować straty dla gospodarld narodo­
wej, chodzi o to, żeby były one moz­
li wie najmniejsze. 

Wypadki wykorzystywania moż}j· 

wości otrzyma.nia druczku L-4 przez 
obiboków i bumelantów, którzy ar­
gumentem "łamani a w kościach " 
pl'agną zapewnić sobie ki.lka wolnych 
od pracy dni zdarzają SIę - na 
szczęscie - dość rzadko. Tego ro­
dzaJU as.połeczna postawa jest. i pa­
w in na być jak najootrzej tępiona. 
Setki tysięcy ucziwych pracowni ków 
harują bowiem często od rana do 
nocy, często w godzinach nadliczbo­
w)'ch, aby nie dopuśdć do n iewyko­
nania planu, dają z siebie wszystko, 
aby utrzymać nonnalny ~",k dZIała­
n ia komumkacji, handlu, usług itp. 
Ten egzamin zaangażowania w nasze 
wspólne sprawy sp<>łeczeństwo pol· 
skJe zdaje na ogól celUJąco. 

Z gl-ypą walczy służba zdrowia. 
ale za hamowanie epIdemii zależy w 
pewnym stopniu od nas samych, od 
tego, aby nie poddać się gry powej 
psychoz.ie. 

A oto kilka antygrypowych przy­
kazań na dZIś i na przyszłość: 

• unikać w miarę możnośei kon· 
taktów z chorymi; 

• nie naduż} wać leków. łykanych 
obecnie masowo w celu zabez­
pieczenia się przed chorobą; 
regularnie i prawidłowo odży­
wiać się, w żadnym wypadku 
nie wychodzić z domu bez wy· 
picia gorącego płynu. najlepiej 
mletm; 

• unil,ać masowych zzramadzeń, 
gdzie zawsze może się znaleźć 
kichający roznOSiciel Bong KOll-" 
gO; 
dostJaoowat od:l.ież do zmiennej 
pogody, ubierać się ~iepio. ale 
nie p rzegI"Zoewać (s!}ecjalnie 
zwracać n~. to uwagę u dzieci)'; 
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żllazji, daje o sobie znać ruch chłop­
ski, gdZie powstała znaczna już ti­
czebrtie grupa robotników rolnych. 

TV 
9-15.U.69 

PROGRMIY DZIAŁANtA 

Każdy region posiada specyfi<:zne 
własne zadarua i nad nimi dy kuto­
wano, konkretyzowano plany pracy 
na najbliższą przyszłość na woje­
wódzkich konferencjach sprawozdaw­
czo - wyborczych PolskIej Zjednoczo­
nej Patii Robotnkzej. w których 
udział wzięli członkowie najwyższych 
władz part)o'jnycl1. Rozroczęły się już 
także konferencje powiatowe, mIeJ­
skie, dzielnicowe. 

Konferencje wykazały, jak waż­
nym czynnikiem w całokształcie dzia­
lania partii. są zagadnienia gospo­
uarcze. SpecJaln,y wyraz znalazło to 
na konfereneji w Katowicach, w 
której uczestniczył I Sekrełan KC 
PZPR Władysław Gomułka. W swo­
iz:n wystąpieniu l Sekretarz KC zahl 
Się sprawą realizacji zadań Narodo­
wego Planu Gospodarczego na lata 
196~-70 oraz przygotowań do po­
myslnego startu do nowej pięciolatki 
lat 1971-75. 

Pi.erwsze 'trzy lata realizacji obec­
nego planu S-letniego wykazaŁy, że 
z roku na rok wzmacnia się i rozwi­
?a poteru:jal produkcyjny przemysłu 
l cała gospodarka narodowa. Wysoki 
~zrost produkcji przemysłowej osią~­
mę,ty zOl't.al jednak głównie drogą 
zwlększema zatrudnienia. Korzvst­
nym zjawiskiem jes.t stosunkowo wy­
soki wzro~t wYdajności pracy w roku 
19~P 

Doore wynIki produkcyjne osiąg­
nęliśn;y. także w rolnictwie. Popyt 
IUdnOSCl na artykuły żywnościowe był 
na, ogół zaspokajany, poza mięsem, 
ktor~go ~ostawy, mimo zakupu za 
grarucą me pokrYWały w pełni zapo­
trzebowania 

. Zwiększone dochody ludności wy­
magaJą zapewl'lienia 'większej masy 
towarowej. Z{'ównoważerue wzrostu 
stJ.y nabywczej ludności odpowiedn;­
~ dostawami artykulów rynkowyc!1 
l .r~zwojem u~ug należy do naj waż­
melszych zadan w roku bieżącym. 
Władysław Gomułka podkreślił ko­

n~ec:ność .Sy tematycznego uspraw­
mama realIzacji inwestycji, potrz~ 
poprawy struktury naszego eksportu. 
Tegoroczne zadania nie będą łatwe 
do wykonania, tym większe więc zna­
czenie ma wtaś"Ciwa organizacja pra. 
cy w przemyśle. stwarzanie bodźców, 
aby skracać cykl budowy OOS2czeg6ł­
ny<,h obiektów. 

Wypraeowany program działaaia 
powinien stać się własnością całel 
parmo a przez parU~ - własn&ścilł 
(lakj klasy robotniczej ł wszystkich 
ludzi pracy. 

W zakończeniu Władysław Gomuł­
ka wskazał. ze stoimy obecnie u pro­
gu Wielkiej kampanii politycznej -
wyborów dn Soimu i rad narodo­
wvrJ. 

BEZ PRZEDAWNIENIA 

Zbrodnie wojenne l zbrodnie pne­
ciw ludzkości nie ulegają przedaw. 
nien.1u bez względu na datę ich po­
petnienia! Taka jest VI skrócie treść 
konwenejj uchwalonej z inicjatywy 
Polski na ostatniej Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ. Dokument ten 
jako pierwsze państwo ratyf'utOwała 
nasza Rada Państwa (konwencja wej­
dzie w życie po raty'likae.fi jej przez 
dziesie'Ć państw). 

Przyświecal1ł tej inicjatywie pantięć 
() 6 mln naszych -obywateli zamordo.­
wanych przez hitlerowców i wola 
sprawiedliwego uka-rania sprawców. 
Pod presją światowej opinii NRF -
jak pamietamy - odroczyla termin 
przedawnienia ścigania ~brodni wo.­
jennych do 1969 r. choć zamierzano 
przedaWnienie to wprowadzić już w 
1965 r 

Konwencja daje podstawę dalszego 
§cigania zbrodniarzy wojennych, któ­
rvch tysiące uwilo sobie gniazda w 
NRF, a jednocześnie stanowi ostrze-­
zepje dla imperialistycznych i rasi­
stowskich elementów, którzy idąc śla­
dami morderców spod znaku Ul Rze­
szy. dopuszczają &ię zbrodni przeciw 
ludzkoSci w ramach aeresjl. okupacji 
lub w %1IViązku z ich polityk~ kolo­
nialną. 
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TERROR W HISZPANII 

W opoz~'cji do reżimu zwłaszcza 
z powodu torturowania wieżniów 00-

lityczn~'ch i bru talnej akcji policji 
znaleźli się nawet niektórzy intelek­
tualiści do tej pory do ' ć bli ko zwią­
zani z. I'eżimem. Do walki przecl\v 
dyktaturze włącza się również czę~ć 
młodszego kleru. 

Policyjny terror, patl'ole na ulicach, 
zamknięte uczelnie w Madr.vcie i 
Barcelonie, masowe areszlowan.a! 
Taki jest obraz Hiszpanii z począt­
ku roku 1969, gdl.le od 30 lat po 
obaleniu republiki, dyktatorskie rzą­
dy sprawuje 76-letni Caud illo (wódl.) 
- generał F,anco. 

W tej sytua<:ji pr7.y lowiową .. kro­
plą" staly ię manifestaCje studenckie 
przeciw frankistowsklei drktaturze. 

Generał Franco pocz\~ł i ę poważnie 
zagrożony i w odpowiedzi zadecvdo­
wał wprowadzić w całym kraju na 
okres trzech miesięcy stan wyjątko­
wy. Aby nie ujawnić za' wła nE'j sła­
bości i braku poparcia w c;poleczeń­
stwie - znalazł naturalnie .,koron­
ny" argllment i oświ.adczył oficjalnie, 
że rząd wprowadzil stan nadzwv­
czajn.v, aby .skończvć wreszcie z gr~­
parni marksistowskimi". 

Lata te nie zdołały sparali~ować 
sil lewIcy i dZiałaląCej w podziemIU 
Komunistycznej Partii Hiszpanii. 

Ostatnio zaś reżim (ranki towski 
coraz częściej napotyka na otwal'Lą 
opozycję. Ma ona wielorakie podło­
że. W zwią7,ku z poważnym wzro­
stem liczebnym klasy robotniczej, 
przystąpila ona do walki o swe 
prawa - m. in. pół legalnie zaczęły 
działać komisje robotnicze. 
Wewnętrzne walki toczą się też 

między poszczególnymi grupami bur-
Numer ten oddaG, do druku 
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EMBARGO 
W pl'llsie i radiu pewne 

określenia robią Cl'.ę­
sto tak zwaną "karie­

rę" i wcbodzą na stałe do 
codziennego słownictwa. 
Tak b}' lo na przYktad z 
pojęCiem "eskalal'ja" (CZY­
li nasilanie, rozszerLanie) 
brudnej wojny w Wietna­
mie, podobnie z ukladem o 
"nieproliferacji" - ~zyli o 
oi erozpr7.estrzen ian i u bro­
ni jądrowej, który lO u­
kład o statnio podpisały 
WIochy. 

Obecnie w słownictwie 
polityki międz~'narodowej 
powtarza się C'ZęSIO okre­
ślenie embatgo, czyli zakaz 
wywozu pewnego rodzaju 
towaru z danego państwa, 
Decy3;ję o em.bargo dostaw 
sprzętu wojSkowego dla 
Izraela podjęła Francja • 
dotychczas jeden ~ e-Iów­
nych dostawców armil 
iZraeJ5~iej, miedzy Innymi 

I })LOBBY« 
samolotów "Mirag-e" ("co 
P9 francusku o-znaC2a złu­
dzenie"). 

Izraelskim ag'resorom jak 
choćby wojowniczemu, 
jednookiemu ministrowi 
Dajanowi pozostało rzeczy­
wiście t) łko .. , złUdzenie, no 
i wściekłość na gt"D. de Gau­
lle'a, którego decyzje 
Izraelczycy uazywają "mał­
pią złośliwością", rozpętU­
jąc w rewanżu w kołacb 
Sy joni"'lycZnych anlytran­
cuską nagonko!;. 

Tymczasem wokół możJi­
wo<ici politycznego rozwią­
zania kryzysu blisko­
wschodniego trwa o~ywio­
na =lkcja dyplomatyczna. 
Wznowił SWll misję spec. 
jalny wysłannik ONZ na 
Bliski Wschód" Gunnar ,Jar­
rin:, ł;ekretarz g-eneralny 
ONZ zaś oświadczył. że w 
celu rozwiązania kryzysu 

MIRAZ_ 

niezb~dne jest współdzia­
łanie czterech morarstw. 
Drugim tcrminem ost.at-

nio często spot~'kanym, 
a rów"ież wiążącym sil; z 
sylUacj~ na Bli kim 
W~chodzie je t slowo "lob­
by" co dosłownie oznaC!1:a 
po angielsku sień, przed­
pokój, a w przenośni ja­
kie~ zakulisowe dzialania. 
Takie proizraelf<kie "lobby" 
istnieje w Stanach Zjf"d­
noczonycb, ~dzie agenci 
wielkich bankow i mono­
poli ·tów zwani wlasnif' 
lobbYSlami usiłują wywie­
rać nacisk na kola parla­
mentarne przy uchwalaniu 
ustaw i pOdejmowaniu de­
cyzji w .sprawie stosunków 
i pomoc... dla Izraela. Od 
nowej administracji Ni.x:ona 
zależy oparcie się temu 
"lobby" i utemperowanie 
a!:resywnej. wojowniczej 
polityki Izraela drogą 
wprowadzenia w życie re­
zolucji Rad;y Bezp~czeńst­
wa z listopada 1~7 roku. 

rys. Zbigniew Kiuli.ft 

NIEDZIĘLA: 11.40 - Kurs rolntety; 
9.15 - Pr'lypominamy. radZimy; 9.25 -
PKF; 9.35 - Melodie na dzień dObry; 
10.00 - Zelazo w rękach arty'ioty; 10.25 
- .,Stawka wię~sza niż 7ycie"; tl .2o -
"Wczoraj i dziś Konina" - film pol.; 
11 45 - Sezam muz.; 12.25 - W starym 
kinie: 13.15 - Finał Olimpiady HOlnkieJ; 
14.00 - "O slraszl.wym "moku ! dziel­
nym sZP"'~Zyltu. prz!'!';łl,,?nei królewnie i 
królu Gwożdz;ku" - widowi"ko lallcowe; 
H.50 - Sz!akie-m za·bytków; 15. 10 -
Cyrko"'y wóz; 16.15 - Jazda tiE(urowa 
na lodzie (z Garmio;ch-partenkirehen): 
18.00 - Polacy nól frontach IT wojny 
swiatowej: 18.20 - "zegar cię weła" Wi­
dowisko; 19.05 Ludzie I zdarzenia; 
20.()J) - Felieton o Zjeździe P isarzy w 
Byd!:QSZC7V: 20.15 - "Bezkresne niebo" 
- film USA. 

PONIEDZIAŁEK: 16.45 - ZwierzynIec; 
17.55 - Dyplom nie kończy nauki' 
18 .~ - Eureka; 20.05 Teatr TV: .. wach! 
larz Lady W indermere"; 21.35 - Pano­
rama literacka; 22.~ - Kmo Krótkicij 
Filmów. 

15.30, 16.&5. 23.05 oraz 23.40 - Kurs 
przygotowawczy - fizyka. 

WTOREK: 9.00 - "Zemsta" (Klasa II 
lic.) . IQ.OO - Tam./!:dzie pmvstafe tkani';; 
na (k1. IV): liI.20 - "Zdradzona zie­
mia" - film radz.: t2 .0lJ Za ojczyzn'ł 
(kl.. II:-ITI): 12.15 oraz 14.55 - Przyspo­
soblenle rolnicze: 16.45 - .. Schroni.ko·· 
- film; 17.00 - Ekran mło<lych: 20 .05 _ 
..Wszyscy do d<>mu" - film wł.: 21.55 -
Kto wychowuie <;tudenta. 

1530 , 16.05. 22.40 oraz 23.15 - Połitech_ 
nika TV - matematyka. 

SRODA: 9.J5 - "Zwyklv człowiek" -
film rad z.; 10 .55 - Ener,ia potpncjalna 
i kinetyczna (lei. VT!); 11.55 - Wychow. 
obywa-telskie (kI. Vrrr); I~.{}(l - Matema­
tyka w zkole. 16 .45 - KWb pod Smo­
kiem; 17.20 - Progr. lok.: 17.35 - Gora­
ca linia; 18.10 - Sylwetka kompo7vto. 
ra: 18 .45 - DiaJ0~i hi. forvczne: 2il.05 -
.. Alfred Hitchcock przed$tawia"; 20.5e 

Swiatowid: 21.2il PKF: 21.30 -
"T0rtura nadzipi"; 22.00 - Pejzaże. 

15.30. 16.95. 22.50 '}ra·l'- ~.~5 - Kurs 
przygotowawczy - matematyka. 

~ZWARTEK: 9.55 - My z ~Iodującycl} 
mIast (kl. VIII); 10.25 - .. Poza naw:a­
sem" - film all1!.; 12.45 - P<>ezjA poli­
tyczna (kI. XI): 13.15 oraz 14.55 - Meclla­
nizacja t'ol.łlictwa: t6:~5 - Ekran z brat, 
i':iem; 17.56 - Te1ekram: 1A.OO - Program 
lok.; 18.15 - Czlowiett a ziemia; 18.45 
- stara i nowa scena batetoW<l: 20.0S ~ 
N~d Odrą i Baltvki~m: 26.35 .. Poza oą­
wl.asem" - tnm an~lelskl. 

15.30. 16.a5. 2! .50 oraz 23.35 - Politech­
nika TV - Fizyka. 

PIĄTEK: 10.M - "Jej życie" - film 
rprlz:.; 11 .55 - Wychowanie plastyczne: 
15.1ł! - Wybieramy 'Ul wód ; 16.45 KinG 
Ptyś: 17.00 - Miś z oki"!nka; 17.24 -
Programy lok.: 17.35 - Nie tylko dla 
pań; I 'Z. 55 - ,.Don Kich<>t" - film: 18.20 

W pracowniach polskiCh tlczonvch: 
18.56 - Def:!nicje - teleturniej: 20.05 -
C~warta zmiana: 20.35 - Teatr TV: Ta­
n.lec śmierci"; 21.45 - 10 minut r~en­
zJI; 21.55 - Pro~ram pUblicystyczny. 

15.30. 16.65, 2l!.50 Maz 23.~ - Politech-
nika TV - geometria oraz rysUnek 
teChniczny. 

S~BOTA: !I.30 - "Wszyscy do dnmu" 
- film wl.; 10.55 - Na wysp.a.c'l1 Jap'" 
nLi !Id, V); 15.30 - Kurs rolniczy; IUS 
- Progra III tygodnia; 16.45 - Konkurs 
pięciu m.ilionÓW; 17.45 - ,Encyklopedia 
morza"; 18.38 - •• war=wa. ja l Ty"; 
19.00 - Gawędy o współczesności; 20.18 
- Proszę dzwonić: 20.55 - Almanach; 
:U.ł5 - Proszę dzwonić (e. d,); 22.00 -
.. Cud w Medi<>la.nle" - tUm wl.; 23.41 
- M~ bokejowy: Polska - laponia. 

• 
Na wesolo Ale życie ma swoje 111 rię jak wrota. abu m-nie 

~bjąć w uścisku. 

B a r o 
Pa1'łiq Reginę znam od 

lat. Spdtykamt/ się na róż­
nych imprezach., zjazdach. 
czasem na ulicy. 

Przed kilkunastu laty 
na mó; widok twarz ;ej 
rozjaśniała się, a obie rę­
ce wyciągały do uścisku. 
Przed ośmiu laty przesta­
tam pełnić odpowiedział Płq 
funkcję na szczeblu po­
wiatowym, a nazwisko pa­
ni Reginy ukazało się kil­
kakrotnie w pra.rie to 
zwiqzku z jej dziarol.no§­
cl4 społeczną.. Spotykafyś­
mV sił znowu na róZ1t.epo 
rodzaju zjazd4eh i konfe­
renc;ach, lecz pani R~gilla 
nie podbiegała już do mnie. 
cZ<Uem lekko ski:nęla glo-

m e t r 
wq nc moje pozdrowienie, 
parok'rotn.ie zaś była ta~ 
zamllilona, że mnie naweC 
nie dostrzegła. 
Minęło ;edn.ak J)Qrę lat 

ł powierzono mi odpoWie· 
dzialne zadanie. wymaga­
jące dość częstego wystę­
powa'/lia publicznego , 
zwolywani4 naTad, na kt6-
re zapraszana b·lIf.a ,.-ów­
nież pani Regina. Jej pro­
mienny uśmiec" łzapa ... 
trzoM we mnie twarz d0-
dawało mi zno1D1l otuc"tI. 
gdV przem41Vialam., G 

znaczący u.śeil~ ręki ~ 
poWita.fii1l 1C~ kto 
;est moim pruwdzitopa 
przyjacielem.. 

1'óż.ne koLeje. Po urodze­
n~u dziecka mwialam się 
usunqć Me pewien czat; łD 
zacisze domowego ogni­
ska, za to pani Regina na· 
dal byla akbywna, tyłko 
teraz rrrz1J spotJeaniu pro­
tekcjonaLnie kiwala głową 
i pTzlls,pieszak!. kroku. 

Moja córeczka szybko 
;ednak r{MUl, wróciłam 
więc z powrotem do pracy 
zawodowe; f spolecznej. 
Pani Reginie MWmUIst 
,.ceń nie wY8zlo~'_ Prowa­
dzona pTze2 niq działa!­
nośc pomogła wprawdzie 
- jej i paru zaprzy;aźnio­
nvm z nią osobom - to 
kilku WlIjazdach. za gra­
ftkę, okazało $ię nato-­
miast, że wla§ciwłI PTacłI 
po pro8tu .. leŻ1/'. 

Ostatnio ZftÓW spotkałam 
tła ulicu pa1liq ~. Jut 
kitkanakje kroków pr~. 
de mnq ruUona ~ Gttoo .... 

Nie wytrzymałam. Prze­
nlmn mówiąc łJ)Oko;niAł 

~~ft dobrU- ł pmny~­
lam: 

,.Barometr" 4zi4ła tftlda& 
bezbłędnie. 
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IMĄ, kiedy brak nam 
słoóca oraz naturalnych 
witamin w postaci ta-

ich owoc6w i jarzyn. kiedy 
iej niż w innych porach 

ku zażywamy powietrza -
ra nasza wymaga odż.\-wkj. 

formie maseczek witami-
owvch-
Na eerę t.łust:ł: z Iyżlti sto­

łowej świeżych drożdży i mle­
ka sporządza się papke kon­
systencji gęstej śmietany i na­
kłada $ie ją rownomierną 
warstw~ na twarz Po 2U mi­
nutach twarz zmywa sie cie­
ptą. a nastepnie zimną wodą. 
Zabieg ten można przeprowa­
dzić nie częściej niż raz Da 
dwa tygodnie 

Dla cery tłustej Z rozsze-

ZmywanH! naczyń Jest na­
S7.q codzienną czynnościa I 
dlatego warto WYr..racowa~ 
sabie przy pomoey n.cWOC7..es­
nvch środków taki system, 
aby robota zajęła nam jak 
najmniej czasu, a naczynia 
po umydu były naprawdę 
czyste I lśnlące. 

Najlepiej czynić to tak: 

• Z brudnych naczyń usu­
wamy resztki pot;'aw (naj­
wvgodniej przy po-nocy spe­
cjalnej plastikowej lub gumo­
We; łopatkI). 

• Nae>.ynia ustaWiamy tuż 
obok zlewu (lub obok miski, 
w której będziemy zmywać). 

• Przygotowujemy gorącą 
.. kąpiel" dla naczyń, rozpusz-

- Wkładanie i zdejmowanie 
butów-kozaczków zajmowało 

sporo- ezasu , energii. 
IPrTvr",rlkowo wpac:łlam na 

ały pomysł. Rzecz po­
f' i tym. żeby stworzyć 

poślizg. którego nie 
elastyczne lu" bawelnia-

e poń-:zochy. Przed wIoże­
lem but.~ . na grubą pończo­
ę wkładam więc do póJ 
dek stare stylony t nogi 
mig "wjeżdżają" do buta, 

(Przysłała Ant.oDina Z.) 

* MOja biała bluzka • długI­
i rękawami była jeszcze w 
brYm stanie, lecz wytarła 
dolna część rękawów. Naj­

ej byłoby skrócić ręka­
e ponieważ modne są 

bluzki z dłUgimi, o­
lot,iorlVfni koronkami ręka­

obci~Jam ~n.iszczone 
rękawów l P1'Zyszyłam 

e manluety Obszyte ko­
ką, 

rzonymi porami doskor ala jest 
maseczka z białka, ubitego 
na sztyvmą pIanę z dodat­
kiem kiJku kropel cytryny. 
Masę tę naklada SH~ na twarz 
oa 10 minut. po czym zmy­
wa letnią wodą. J tę masecz­
kę stosować niezbYI często 
(raz na dwa tygodnie). 

Maseezka mleczna .1est od­
powiedn:a dla każdego typu 
cery. Do malej i1o~j mleka 
dodaje sie jednałwwą ilość 
mąki pS2ennej i boraksu. aby 
powstała gesta papka. Nakla­
damy ja jednolita warst":ą 
na twarz. a po ~O mlDutach 
zmvwam.v ciepla wodą 

Ola cery suchej~ żółtko 
mieszamy z maI.. łY7eczką 
ołlwy i kilkoma kl'oplami cy-

JIIK 
iCz,ym 
zmywaĆ 

czając w wodzie jeder z no­
woczesnych środków do zmy­
wania: Kucłteik. Ll'dwik. Tip­
Top lub Javolt 2. Sama woda 
nie wystarcza. bp me zmywa 
dokładn ie tłuszczu. a pozo­
stałe na naczyniach resztki 
brudu stają się pożywką dla 
bakterii. 

Z kawałka cienkiego bi a łe­
go płótna skroiłam dwa man­
kiety takiej dlugosci . aby 
przyszyte do rekawa sięgały 
nadgarstka. Obszyłam je bia­
łł! koronką I przY'S7.yłam do 
rękawów bluzki. Wzdluż jed­
nego brzegu mankieta zrobi­
łam piet pętelek. a do dru­
giego przyszyŁam pięć guzicz­
ków-kulek 

Aby ręl~wy barmonizowa­
ły z całOŚCIą. zrobiłam z tej 
samej koronki mały żabot I 
przypięłam go pod kolnierzy­
kiem bluzki. Bluzka wygląda 
teraz świeżo I p.legancko. 
zwłaszcza do kamizelki lub 
do welnianej sukni tez ręka­
wów z dużym dekoltem. 

ZamJast manlnetu można 
rówmez zakończvć rękaw 
zmarszczoną parokrc,tnie lub 
rozkloszowaną koronką. 

(pr~ysłala Henryka Z.) 

h-yny. Przy pomocy pędzel­
ka rozsmarowujemy papkę 
na twarzy, a po 20 mmutach 
zmywamy maseczkę tamponj­
k iem z waty 
Również dla cer} suchej 

poleca Slę maseczkę ziemnia­
czaną· SWleżo t.gotowaoy 
ziemniak w łupince obrać. 
dokładnie rozgnieść. dodać 
nieco cieplego mleka. ·jedno 
ióHko i starannie wymieszać. 
Podgrzać papkę i rozsmaro-­
wae na twarz" . A')" wzmoc­
nić dZIałanie maseoJti i dł'U­
ź(>j zachować cleplo - twarz 
nakrvć ręczn ikiem Po 20 mi­
nutach- ZJn"ć maseczkę cie­
plą. a potem zimną wodą. 

• Za~ynamy od mOJej za­
brudzonych naczyń wkłada­
jąc do zlewozmywaka mała 
ilość . Pod ręką maml' oczywi­
ście zmywak i szczotkę 

• Naczynia pluczemy go­
rącą wodą, najlepiej bieżącą. 
Jeśli jej brak - w osobnym 
naczyniu, często ją zmienia­
jąc. 

* Dla nadania pnedmio1om 
metalowym połysku a także 
dla usu01ęci a rdzy. cZYŚ<!lmy 
je NeostdoJem. łnpoJem lub 
Oksidolem (nie rysują po­
Wierzchni). Nas~pnie poleru­
jemy i płuczemy. 

Do mYf'ia krysoztalów uży­
wamv plvnu Krys7..taJ 

Naczynia aluminiowe po u­
myciu czyścimy Alumem lub 
PuraJem. albo cienką wełną 
stalową - Astra. 

Naczynia emaliowane po u­
mycIu czyścimy Emalem. 
Skrzatem lub Javoxem. Plu­
c7-emy również gorąca wodą. 

grodki te - jak z.apewma 
Kom Itet do Spraw Gospodar­
stwa Domowego - są nie­
szkodlIwe dla zdrowia. maJą. 
właściwości bak1eriobójcze. 
la two roz.puszczalą tłuszcze 
(dzieki czemu mi~dzy inny­
mi nie osadza s.lę Ol, r.i:. ścian­
kach zlewozmywa]<a lub mi­
ski). Poza tym są ekonomicz­
ne w użyci u (np 1 łyżka sto­
lowa Javoxu 2. która rozpu­
szcza s i ę w pięciu Utrach 
wody. kosztuje 15 groszy; l 
tyżka "Kuchcika" około 30 
groszy). C. 

I 
ł'lM<lSte, , ri"s 

RoJendt;rskie ... niebo ( ziemia" - tak się n3z:ywa potrawa 
którą dZJś proponuJt:my W Jej sklao wchodzą jabłka 
,.dar nieba" i ziemniaki .,dar ziemi" - stąd nazwa. Poza 
tym ... kiszka kaszana o !{tórej Holendel ki z pr~esadą mó­
WIą. że .. kt.o nie jada kaszanki, nie będzie żYJ długo". A 
oto przepIS: 

t K.g zlerT1mal<ów umyć, ugotować w łupi nach, obrać j 
przetrzeć prze-z sito I k~ Jabłek podzielić na. ć·wlartki. od­
rzucić gniazda nasit".nne ; udusić w maTe) ilości wedy, do­
oaJąc cukru do smaku MiękkJe przetrzeć prz~ sito (można 
wziąć gotowy mus jabłecrny). 

Tak przygotowane jablkt. ł ziemniaki ubić trzepaczką na 
śni"einą masę. dodać do sma ku tartą gałke mU'5zkatową, 
pieprzu l soli. Calą masę Włożyć do kamionki lub sz.kla ia­
rood poro ego. 

Kaszankę (50 dkg) pokrajać w cienkie plastry i obrumie­
nić oa tłuszczu z obu stron . TymI krążkami udekorować 
dookola śnieżną masę. 2 cebule posiekat lekko przyru­
mlemć na tlt.S2CZU wyloży( na wieTzch dania. Wstawić na­
czyme na kilka m inut do gorącego piekarnika. Do tego ho­
lenderskiego dania pyszna jest polsl{a kapusta kiszona w 
formle surewki. 

POSIŁEK JEDNODANIOWY - JARZYNOWY 

30 dkg fasolki wypłukać. namoczyć na noc, i w tej samej 
Wodzie gotowaĆ (okolo: pól litra) dodajac: kostItę buliono­
wą. caly por, l seler. 2 marchewkI. Gdy jarzyny trochę 

zm i ękną dodać 10 dkg obranych I pokrajanYCh w plastry 
ziemnia!{ów, 25 dkg kiszonej kapusty wraz z sokiem, 10 dkg 
pokrajanego w kostkę boczku I 20 dkg również pokrajanej 
w kostkę kiełbasy . PrzypraWiĆ do smalto: solą, majeran­
kiem (kto ma - doda szczyptę sproszkowanego tyrmanku), 
2 pOsiekanymi ce!n.ilami. zrumienionymi na tłuszczu i 
wreszde 2-3 łyżlu pasty pomIdorowej. Jeśli trzeba można 
dolać wody, ale danie ma być gęste! Przed podar iem wy­
Jać jarzyny (seler. marchew i por) - posiekać je i włożyć 
z powrotem. Podawa"Ć z pieczywem. 

POSIŁEK JEDNODANIOWY Z BRUKSELKĄ 

75 dkg brukselki obrać, umyć; 2 march\\-ie (umyte. obra4 
ne) pOCIąĆ w talarki 25 dkg kiełbasy lub wieprzowiny po­
krajać w kostl~ę. Na łyżce rozpuszczonej margaryny lekko 
obsmażyć l pOSiekaną cebulę razem z 16 dkg ryżu (okolo 
szklanki). 

W 'I. litra gorącej wody rozpuścić kostkę bulionową lub 
łyżeczkę koncentraru "rosołu wolowego", wtożyć jarzyny, 
ryż I mięso i na małym ogmu dusić około 25 minut. Do sma­
ku dodać soli. pie;>rzu i gallu muszkatowej. Danie powinno 
być doŚĆ gęste Można do nIego podawać piwo słodowe lub 
sl"lk pomJdorowy ni€ gotowany, ale podgrzany (albo i na 
Zimno), z dodatkiem pOSiekanej zielonej pietruszki. 

L G. 

Rad y gospodyni 
nis.. które pozostaną, zmyj 
ostrożnie gąbką. galganluem 
lub miękką szczoteczką, ma­
czaną w roztworze. po czym 
wyplucz abażur zanurzając 
go kilkakrotnie w letniej wo­
dzie_ Natychmiast po tej "ką­
pieW' wysusz druty, aby me 
rdzeWiały. 

EW A: Owszem. koszule 
,.non iron'\ bieliznę damską 
i inne delikatne rzeczy moż­
na prać w pralce. Trzeba jed­
nak wszystkie sztl k.' Włożyć 
do białej powloczki lub do 
worka uszytego z pojwójnej 
gazy i sfastrygować albo 
~wlązać białą tasiemką. Tem­
peratura roztworu lXI. lub 
platków mvdlanycr nie po­
winna przekraczać 40 st. C. 
PLukać również w letnIej wo­
dzie. co najmniej trzy razy. 

* 
.. ZMARTWIONA": Wslni-

t~k jazdy po nierównych 

chodnikach I drogach, wózek 
dziecinny narażony jest na 
wstrząsy, ('O pOWoduje obluź­
nianie się. a nawet odkręca­
nie śrubek ł wkrętów. Dlat.e­
go co jakiś czas trzeba podo­
kręcac? wszystkie obluzowane 
wkrętki. Producent w tym 
przypadku jest bez winy. 

* •• NIEDOSWIADCZON A": J e<l-
wabny ahużur odkurz deli­
katnie szczoteczką. Jeśli jest 
bardzo zabrudzony. zanurz go 
kilkakrotnie w lekkim roz­
tworze łalZoonegó 's"oc'kll oio­
rącego. Ewentualne l.abrudz.e-

* M, S.: Zmatowiałe burszty­
ny czyści się pa.J)k~ ze spiry­
tusu I kredy. a następnie po­
leruje miękką ściereczką, 

* NINA: Lalderki nie znoszą 
mrozu ani zbyt dużych upa­
łów. Czyścić je można prze­
krOjoną cebulą i dobrą bez­
barwną pastą do obuwia. 

C. K. 

li 

.1 



C o rodri-ce wiedzą o har­
ccr;;twie? Jed:1i dużo. 
drudz.y mało. Ponad 20 

tys. matek i ojców - wspól­
pl'acuje z harcerzaro..i działa­

jąc w Kolach Przyjaciol Har­
cel lwa. Ale są i roozlee, 
którzy działalność organit.acji 
harcerskiej oceniają wylą-cz­
nie na podstawie opinii wta­
snego dL..iecka. Gdy s~'n c;>;y 
corka są z zajęć 7Jast~pu za­
dowoleni - rodzice przy",na­
ją. że Harcerst.wo t,o dobra 

dziecka do czynnego udziahJ 
w h'ciu spoteczn} m i pracy 
za\\ odo\\ ej. w 7.yciu kultural­
nym - w\'chowanie pełno­
wartościowego człowieka. Ro­
d7Jce dążą do tego samego 
celu . Warto więc zjednoczyć 
w\" ilki 

Jak? - nad tym zaSltana­
w:all si.ę dZlałacz~ Kół Przy­
ja(:ió t Harcel'Stwa na S\~ ym 
XVIII plenarnym posiedre-
n lu . 

Rodzice 
ha r<:c rl.a.m i 

v, s.pótpracują z 
w różn~ spo ób 

pamiętacie swój C ZY 

pierwszy tormster? Jego 
kolor, kształt, wielkość? 

Jest to pytanie dla tych, któ­
rzy dziś po ukonczeniu sz.k6ł 

zawodowvch, czy techników 
podjęli już pracę zawodową. 

A jeśli nawet pamiętacie 

swój pierwszy s7.kolny ekwi­
punek to z pewno,ś.ci ą nie 
wiecie, że bvć może wtaśnie 

od waszego tornistra Zkłczęta 

się 15 lal temu historia Spól­
d :tielni Inwalidzkiej im . Ko­
muny Pcu'yskiej w Kral~owie. 

na teren ie mieJ~ca zamiesz­
kania. r.a teren~e szkoly: w 
zaslępach i drużynach. Prre­
wa;r.nie podsuwają dziedom 
różne pomysły, ale nie narzu­
cają ich. Pomagają w zdoby­
waniu ~rodków materialnych 
(np. na wvbudowanie prz,V­
stani żeglarskie i, zmontowa­
nie wars/.lalu it p. ale nie wy­
ręczaja dzieci). Czasami o jciec 
- przewodnik PTTK cieka­
wym szlakiem prowadzi dzieci 
na wycieczkę , ojciec-plastyk 
projektuje sztandar, ojciec­
mechanik razem z młodymi 

'kon ·truuje jakieś modele albo 
remontuje sprzęt harcerski. 
Form współpracy z harcerza­
mi jest wiele. 

W ciasnvch i C'iemnych po­
mieszczeniach, rozrzuconych 
w pięciu punktach Kl'akowa 
ludzie pracowali w warun­
kach ciężkich. szkodliwych 
dla zdrowia. Inspekcja BHP 
z.muswna bvla wydać os.tre 
polecenie: cofni~to koncesJe 
inlroligatomi, wytwórni pan· 
torli i wytwórni lalek. Kilka­
set osób traciło pracę. l wów-

~.olll 
@!ID ~~llWrnl.& 

czas powstat projekt utwo-
rt.enia spółdzielni inwali.dów. 

Zacz~lIano od zera. Nie by­
lo pomies~.7..eń ani wvposa­
żenia. Byli to ludzie potrze­
bUjący pracy i ci, któt'zy y-a 
cel poM<łwiłt S<lbie zapewnie­
nie im tej pracy ... 

rzecz. Alle n iech pociecha raz 
i drugi zrobi niezadowoloną 
minę - rzucają gromy, za­
braniają chodzenia na zbiór­
ki. I \\}'rządzają tym wielką 
krzywdę. Dzieci{)ffi i sobie. 

Kół Przyjaciół Harcerzy 
mam)' bUsl(o 10 tysięcy. ale 
drużyn hal'Cerskich jest pięć 
raLV więcej. 

Dt,iś w bę historie spn:ed 
piętnastu [at trudno uwier:z.yć 

gdy ogląda się jasne hale 
produkcyjne Spółdzielni, gdy 
przechodzi wzdłuż Idom­
bów pOkrytych śniegiem, 

a latem pełnych róż. mi· 
ja furtki oplecione łody­

gami winnej latoroŚU. Panu­
jącą lu cis7.ę przerywa Jedy­
nie dobiegający z hal monta-

żowy"ch szum maszyn do szy­
cia. O tornistra-ch, które były 

pierwszymi wyrobami Spół­

~ielni prawie 7..apomniano. 
W międ6yczasie uszyto milio­
nv (dokładnie - 20 milionów) 
rękawic ochronnych, robiono 
słynne z piękności lalki -
kral,<>wiankL a obe-cnie tecz­
ki i damskie torel>k.i. 

* 
N A stolach piętrzą się 

stosy równo pt"l..yciętych 

form z tworzyw sztucz­
nych. Za stolami i przy ma­
szynach kobiety w szarych 
tartuchach. Bli.sko 700 kobiet 
na 300 osób załogi. Kobiety 

Głównym celem Harcer-

Ci. któ rY..y lUZ pracu j ą w 
Kotach Przyjaci ót postano­
wili szerzyć w ~ród innych 
rooziców wiedzę o harcer­
s.t w'le, 7..eby sl worzyć jeszcze 
lepszy kltmat dla prac orga­
n i7..acj.i i lAiobywać nowych 

slwa jest pr~ygotowalJ ;e dziaŁaczy Kół. (np.) 

O BIAD 
V\T :mini-torebce 
W

yobraźcie sobie mały worec'",ek 
z folii, a w nim cały obia<:l 7-

trzech dań, z jarzynkami i owo­
cami. Kosmonauci lecący na pod·bój 
przestworl.Y otrzymują takie pac7.Usz­
ki foliowe z wyżywieniem na okres 
kilku czy kilkunastu dni. Cala ta żyw­
ność mieścI się w kieszeni. Gdy ją 
jednak pl'~yprawić do spor.ycia I lo 
jedynie wodą - zastawić nią moŻ"na 
catv st.ó ł 

Już od dawna specjaliści - żywienio~ 
wc}', a zwłaszcza przetwórcy zast.ana­
wialI się "po co przechowywać wo­
dę?". W owocach, jarzynach. mleku 
jest jej od 80 do ok. 90 proc,; w mię­
sie. rybach, drobiu od 6() do ok, 80 
procent. A właśnie obecność wody 
ułatwia życie drobnoustrojom. czyli 
fermentację, gnicie. a także zmiany 
chemiezne i (izy-czne produktów, któ­
re w rezultacie sz.vbko się p~ują i nie 
nadają do spożycia. Ponadto każdy 
produkt świeży. czyli z wodą zabiera 
dużo miejsca, jest wielokrotnie cięż~ 
szy. niewygodny w transporcie itd . 

Nie więc dziwnego, że odkąd czło­
Wiek istniPje i ... je, odtąd suszy żyw. 
ność Ale do niedawna - jakże pry­
mity'wnie - na słońcu. w cieple. na 
suc;7.arkach e1ektrycznyeh, Taki SUSI. 

daleko. odbiega o.d smaku . wyglądu 
i wartości odżywczych prod,uk t.u świe­
żego. 

Od kilkunastu lat prowadzi się ba· 
d,wia nad innym s-posobem suszenia 
żywności Re.wltatem tych badań jest 
l·ofiliz.acja, w ZSRR ZWCAna też "su· 
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szeniem sublimacyjnym" lub "moleku­
larnym", a w . kra jach anglosaskich 
"mroz(>niem suszącym" (freeze 
drying). 

W Polsce liofilizacją zaczęto się zaj­
mować w 1964 r. w Centralnym La­
boratorium P rzemysIu Koncentratów 
Spo~ywcl.~'-ch w Poznaniu, a pierwsze 
w kraju url.ądzenia przemv łowe dla 
liofilizacji 7.)'wnoś-ci (bo wcześniej lio­
f ilizowano niektóre leki w laborato­
riach) powstało w Zakładach Pr7.emy­
sIu Koncentratów Spożywezych w Wi­
niara-ch koto Kalisza. Może uesztą już 
jedliście. na przykład liofilizowa.ne 
flaed{i z Winiar? 

Na czym polega .. mrożenie s.uszące"? 
Pr7.ede wszystkim żywność zamraża 
się. aby za'wartą w niej wodę niejako 
.. unieruchomić". Chodzi o to, by kry­
ształki lodu były drobniutkie, nie 
rozrywały komórelt i nIe niszczyły 
konstrukcji (budowy) produktu. Zwy· 
kle wystarc7..a mrożenie w tcmpel'atu­
ue od -5 do -20 st. C, Po.tem mro­
żonkę pokrajaną na porcje (np. mię~ 
50) lub rozdrobnioną (np. twaróg. mle­
ko, mięso siekane itd.) rozkłada się 
na ta-cach. Tace te wkłada się na 5-8 
godZin do specjalnej komory próżnio­
wej. gdzie działa się na żywność dość 
wysoką temperaturą: od 50 do 80 st. C. 
Zanim kryształki lodu zdążą stopnieć, 
już parują. a produkt nie 7.mieniając 
bar-vy, kształtu i smaku traci wodę 
(zostaje jej tylko ok. 2 procent) ws-ku­
tek czego staje sIę kruchy i jak listek 
suchy ("Ho" znaczy po grecku l'ozpro· 
szo.ny, suchy. a "filio" - liść). 

Produkt można pakować do folii 
aluminiowej. do puszek czy torebek 
1; twot'l.y,va. można go też sprasować 
by zabierał Jak najmniej mie~sca (jak 
w przypadku selenonautów) W tej 
formie nie traci on wartośei przez 
wieje miesiecy, 

Aby ,.ożywić" liofilil.owaną sałatę, 
makaron z mięsem czy potrawkę z ry­
żem - wystarczy dodać w0dy (pru~­
p is na opakowaniU), po 5 do 15 mi­
nut produkt ją chciwie wchłonie i 
danie gotowe! Pomarańc;,:a - jak ży­
wa; kalafiora me odróżni się od ' wie­
żego! 

Nat.uralnie, że wszystko to nie jest 
takie proste jak wygląda z opisu, 
Urt.ądzenia do liofilizaCji są bardzo ­
skomplikowane. W ZSRR, gdzie susze­
niem &ublimacy}nym zajęto się około 
10 lat temu, olJe.cnie pracują już wieI· 
kie zaklady przemysłowe o z<:lolnośd 
przerobu po 10 ton na dobę. Chyba 
niezadlugo nadejdzie czas, że i my -
zamiast dźwigać .,wodę" w siatkach 
pelnych zakupów żywnościowych, czy 
w plecaka<:h turysty<:znych - będ7Je­
my liofilizowaną żywność na cały ty­
dzień nosić w małych torebkach, a 
panowei schowają ją do jednej ze 
swoich licznych kieszeni. 

I. GUMOWSKA 

są w zarządzie Spółdzielni, w 
Radzie Zakl.adowej. na stano­
wi kach kierowniczych i n-a 
stanowiskach pracy, Tak jak 
Róża O trowska. która praeu~ 
je w Komunie Paryskiej od 
pO<'zątku istnienia Sp61dzieJ .. 
ni i zaczynała bez żadnycn 

kwaliIikacji. miała natomiast 
na utrzymaniu czworo dzieci. 
Tak jak Joanna Guzik. która 
zostawsą wd<>wą zajęła sta~ 

nowisko pracy męża. Takich 
życiorysów znajdziecie tu nie­
mal tyle - ilu zatrudnionych. 

Pra-ca z ludźmi starsz}'mi. 
schorowanymi. z inwalidami 
nie jest tatwa. Wie o tym 
prezes Władysław Szybka. 
wie wiceprezes Anna Filek, 
gdy lagodzi waśnie i spory. 
rOZWiązuje dziesiąvki więk~ 
szych i drobnych problemów. 
Praca nad rehabilitaCją in· 
walidy - nowego członka za~ 
logi rozpoczyna się już w 
dnŁu, gdy kandydatka prze­
kraeza po raz pierwszy próg 
zakładu. Asystent SOCjalny 
składa wizytę w domu nowo 
zatrudnionej. Poznanie wa· 
runków życia przyda się po­
tem przy rozdziale zapomóg 
na zakup pralki, odkurzacZ>a. 
maszyny do. szycia. Lekarz 
sporządza kartę inwalidy, 
która ułatwia wyznaczenie 
odpOWiedniego stanowiska 
pracy. Systematyczne lrontro· 
le stanu zdrowia przeprowa· 
dza się dwa razy w roku. 
Sumy, które Spółdzielnia 
przeznaez.a na działalność 
leczniczo-profilakty-czną wzra· 
stają z rolw na rok. Od kil· 
kunastu tysięcy w latach 
pięćd7..iesiątyeh - do blisko 
mi·liona złotych w roku ubie· 
glym, 

Piętnaście lat w służbie re· 
habilitacji - pod takim ha­
słem obchodziła Spółdzielnia 
im. Komuny Paryskiej w 
Krakowie swój jubileusz. Nie 
byto w tym przesady. Kilka· 
set kobiet o.trzymało tu pracę 
i otoczone jest troskliwą 0.­
pieką. SpółdzielcrA>Ść. inwa· 
lidzka skupia dziś 135 tys. 
osób ale poza jej zasięgiem 
pozostają w dalszym ciągu 
tysiące ludzi, z których mimo 
kalectwa można uczynić pet­
nowartośdowych pracowni~ 
ków. I dlatego jubileuszowy 
toast dla Komuny Pa n'skiej 
chciałoby się zakończyć 
stwierdzeniem - więcej ta-
kich spółdzielni. PAR 

{ 
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.. CIEMNA PLAMA" 

GRAZYNA G. II WARSZA­
WY .. Tomka ZU..llD już dwa 
lata: Kochamy się i wkrótce 
mamy się pobrać i już wy­
znaczyliśmy nawe& &ermln 
ślubu. prży załat~ianiu [or­
maIności dowiedziałam się 
jednak. że Tomasz w latacb 
",czes:1ej młodości był w 
"poprawczaku". Mimo moicb 
próśb nie chce mi jcdnak po­
wiedzieć. za 00 wstał ukara­
ny. Mówi, że są W .. dawne 
grzechy" i nie warw do nicb 
wracać. Tera~ ma już 25 lat. 
a ja skończyłam 21. Pracuje­
my oboje i wkrótce otrzyma­
my mieszkanie spółdzielcze, 
bo Tomasz ma książecz­
k( mieszkaniow'ł. Wszystko 
u'ięc układałoby się pomyśl­
nie. Nie daj(> mi jednak spo­
koju rakt.. że mój chłopiec 
przebywał w Zakładzie Wy­
chowawczym. Próbowała.m 
wybadae jego rodzinę. ale 
sprawę tę otacza .,zmowa 
milczenia". Tomasz jesl praco­
witym. ZTównoważonnn męż­
czvzną. dobl"Y1D synem i bra­
tem. Moja rodzina ~ż go po­
lubiła. Teraz jednak waham 

~ -_ ... - ---------: 
lekar.z 

odpowiada 
CHOROBA WIENCOWA 

ZOFIA Z. pisze; .. Leka.rz 
stwierdził. źe 'Dój mąż ma 
chorobę wieńcową. Oboje 

martwimy się. bo słyszeliśmy, 
ie to ciężka przypadłość. ale 
I!rawie nic o niej nie wiemy", 

ODPOWIADA INTERNISTA 

Naczynia wieńcowe serca 
odżywiają !I)lęs1eń sercowy. 
P rzy wysiłkach fizycznych. w 
okresle wzmożonej pracy ser­
ca Ulegają one rozszerzeniu, 
ażeby pokryć zapotrzebowa­
nie mięśnia sercowego na 
t len. W okresie spokOjU - u­
legają zwężeniu. 

Choroba Wleńcowa (zwana 
również dusznicą bolesna -

wypa(la 
nIe 

wypada 
STENIA: .. Czy wypada za. 

prosić na studniówlu~ chłopca., 
którego mało ZDam? Podoba 
ani się on ł ChCiałabym spę­
dzić a nim ten ,~eczór". 

Jeśli wyczuwasz, że chloJ)­
CU zależy na Tobie, możesz 
go zaprosIć. Upewnij się jed­
nak przedtem. czy dyrekCja 

się. czy nie zerwać naszego 
narzeczeństwa. Co mi ra­
dzisz. .. Przyjaciółko"'; Czy 
mam prawo wymagać od na­
rzec1JOnego aby powiedział mi 
całą prawdę?" 

Droga Grażynol W życiu 
każdego człowieka mogą zda­
rzyć się postępki, których się 
po prostu wstydzi I do któ­
rych nie chce się wracać. 
Tal{ było j z ".'wo:m narze­
czonym. Wszedł w koliZję z 
prawem, a ponieważ był nie­
pełnolemi sąd skazał go na 
pobyt w zakładZle wycho­
wawczym, Tam. gdzie jest 
wina - musi być l kara. Tę 
karę Twój narzeczony odbył. 
Jego dalsze życie nie ma już 
"ciemnych plam". l można 
doskonałe zrozumieć, że To­
masz I jego rodzina nie chcą 
Cię wtajemniczać w przykre 
rodzinn!. sprawy, przeciwnie, 
chcą zapomnieć o t)'ch nie­
wątpliwie ogromnie nIemi­
łych przeżYciach, chcą wy­
mazać je z,. pamięci. zatrzeć 
nawet we wspomnieniach. 
Nie staraj się więc wbrew 
Ich woli rozwiklać tajemnicy. 
Swojego narzeczonego darzy­
łaś zaufaniem i - sądząc I 

listu - oa zaufanie to zasłu­
g'lje. W każdym razIe - de­
cydując się na małżeństwo­
nie wracaj do sprawy po­
prawczaka Wykreśl ją z pa­
mięci - tak jak wykreślona 

została zapewne z rejestru 
Skazanych. A przyjózie za-

angina pectoris) jest właśnie 
spowodowana niewydolnośclą 

tych naczyń. Chal'akterys­
tycznymj objawami są bóle 
w O'kolicach mostka I lewe­
go ramienia, złe samO'poczU­
cie. niepokój itp. 

Podłożem powstawania tego 
schorzenia, które atakuje ra­
czej mężczyzn n12 kobiety, 
jest najczęściej nieregularny 
tryb życia. N apięcie nerwo­
we, przepracowanie. nleodpo­
wiednie odżywianie. brak ru­
chu Itp. mogą stcpnkwO' do­
prowadzić do powstania cho.­
roby Wieńcowej nawet w 
młodym l średnim wieku. 

Palenie dużej ilości papie­
rosów i picie alkoholu rów­
nież sprzyja powstawaniu 1 
rozwojowi choroby 

A jak się przed nią bronić? 
Przede wszystltim prowadzić 

uregulO'wany tryb życia. Pra­
cownicy umys!owi powinnl 
uprawiać gimnastykę. długie 

spacery, lżejsze sporty itp. 

szkoły zezwoli na zaproszenie 
obcych osób. 

TADEUSZ: .. Ukłoniłem się 
na ulicy ojcu mojej sympatii. 
Po kilku gOdzinach spotkałem 
go znowu. UkJoniłem się po 
raz drugi Czy właściwie się 
zachowałem ?" 

NależałO' tak postąpić gdyby 
to był nawet zwykly znajo­
my. - A cóż dopiero OJClec 
sympatii? 

OD~OWIEDZ DLA UCZ­
NIA: Beretu nie zdejmuje 
się przy powitaniach oa ulicy. 

GOSPODYNI: "Często od­
wiedzają mnie znajomi w 
czasie kiedy mam zamiar 
przygotować kolaCję. Jak im 

Czytelnicy_ pi4z4 
,,!NzyJaciiilkd' odpowiada 

pewne później moment, kie­
dy sam Tomasz o wszystkim 
Ci opowie. 

rodztcp 
; dzipci 

OPRAWKA OKULAROW 

BARBARA D. pisze: "Mam 
poważne kłopoty z moją Ił· 
letnią córki\. Lekarz kazał 
Jej oosić okulary. Córka Jed­
nak oŚwiadazyła. źe okularów 
nie włoży. bo będzie w nich 
okropnie wyglądać. Niema' 
codziennie są z tego powodu 
awantury w domu". 

Od razu trzeba sobie po. 
wiedzieć, że nieporozumienia 
n ie ustaną, dopóki dziewczyn­
ka nie nabierze przekonania, 
że okulary nie muszą szpecić, 
jeśli będą odpoWiedniO do­
brane. 14-letnia panna z re-

Nak!ży także unikać zbyt 
dużych wysiłków nerwowych 
I przeżyć emOCjonalnych oraz 
regularnie się odżywiać. Po­
karmy winny być urozmalco­
ne. ale należy ograniczyć spo­
żywanie tłuszczów zwierzę­

cych i słodyczy. 

Trzeba również całkowicie 

zaniechać lub przynajmniej 
ogran i czyć palenie papierosów 
i picie alkoholu. W lżejszych 

postaciach t w ~zątkowej 

fazie tego schO'rzenla wystar­
czy nieraz zastosowanie się 

do tych zaleceń, ażeby O'bja­
wy choroby calkowicie ustą­

piły. 

W postaciach zaś zaawan· 
sowanego schorzenia stosuje 
się różnego typu preparaty 
rozszerzające nacLynia wień­

cowe. przeciwmiażdżycowe. a 
także przeciwnerwicowe. O­
czywiście leczenie należy pro­
wadzić pod stalą opieką le­
karza specjalisty - kardiolo­
ga 

dać do zrozumienia. że nie 
Chciałabym, aby uczestniczyli 
oni w rodzinnym posiłku?" 

Na to nikt jeszcze nIe wy. 
myśl i ł grzecznego a skutecz­
nego sposobu. ZYcie towa­
rzyskie wymaga pewnych u­
stępstw ... Należy więc raczej 
uszczupliĆ porcje i zaprosić 
znajomych na kolację. 

ANNA: "Córka miszczyła 
książkę, którą pożyczyła od 
sąsiadki. Czy ml'.szę odkupi~ 
książkę?" 

OczYW\Ś<:ie. Jeśli jej nie 
można już dostać w księgar­
nla{!h, porozum się z sąsiadką 
ł zaproponuj odkupienie in­
nej książki. 

guly przywiązuje już dużą 
wagę do swego wyglądu. 

Sprawa jest poważna cho­
dzi przecież o oczy. jeden & 
najważniejszych organów, a 
także o dobre samopoczucie 
dziecka. Trzeba wi~ dużo 
tal{tu i cierpliwości z Twojej 
strony. aby córka zrozumiała, 
że jest to konieczne dla jej 
dO'bra RówIlleż ważne jest 
wytlumaczenie, że przy właś­
Ciwej oprawce okulary mogą 
być nawet ozdobą. 
Oprawk~ dobIera się do ty­

pu urody t ksztaltl' twarzy. 
Jeśli córka ma twarz owalną. 
oprawka pO'winna być cienka, 
z przezroczystej masy, lekko 
zaokrąglona. zasłaniać limę 
oka I b .. ·wi. ale nie wychodZIĆ 
poza nie. Okrągla twarz naj­
korzysmiej wygląda w cien­
kiej oprawce o lekko skośnej 
górnej linii, unosz·.cej się ku 
skroniom. Twarz kw ad rato­
wa wym aga wydłużen i a , naj­
lepiej więc wybrać oprawkę 
prawie okrągłą. a tylko o o­
walnej linii. Osoby mające 
twarz trójkątną ze spiczastym 

TJorady 
prawne 

SUBLOK."\ TOR 
A MIESZKANIE 

HENRYK G Z LOMZY: 
"Przed dwoma miesiącami 
zamieszkałem u siostry. w 
mieszkaniu podległym Prezy­
dium MRN. Zameldowany zo­
stałem na pobyt stały. jako 
C'donek rodziny. Siostra za 
rok otl"'LYtJla mieszkanie spół­
dzielcze. chciałbym po jej 
wyprowadzeniu się, pozostać 

w obecnym lokalu. Zresztą 
projekty takie miałem od 
da wna. bo dałem siostrze 
część pieniędzy na o.zupetnie­
nie wkładu do spółdzielni 
mieszkaniowe j, z ty m. że ona 
pozostawi mi swoje mieszka­
nie. Słyszalem. że sa przepisy, 
które nie pozwolą mi na ob­
jęCie mieszkania po siostrze. 
Czy tak jest istotnie i jakie e-

• rozne 
BARBARA Z WARSZAWY 
~ Za przejaw pociągiem 

- dziecka do lat czterech rze­
czyv,'jście nie płaci się. Na­
tomiast za przewóz wózka 
dzieCięcego, PKP pob;era 0-
płaty według specjalnej tary­
fy. Opłata taka przy odleg­
łości do 30 km v:ynosi 7 d, 
od 31 do 100 km - 11 2.ł., od 
101 do 200 km - 15 ~. od 
201 do 400 km - 20 zł.. a 
powyżej 400 km 27 U. 

podbródkiem powinny wybie­
rać wąską oprawkę o kształ­
cie lekko skośnym i końcach 
uniesionych do góry, jednak 
bez ostrych kątów. Twarz 
prostO'kątna korzystniej wy­
gląda, gdy wydaje się nieco 
szersza, należy więc wybIe­
rać opraWkę grubszą, o gór­
nej lin ii prostej, a dolnej -
zaokrąglonej, 

Najlepiej, by córka sama 
określiła. jaki ma kształt twa­
rzy. W tym celu po\V.nna od­
słonić włosy i przyjrzeć Slę 
sobie w lustrze, może też na­
rysować możliwie w iern Ie 
kształt swojej twarzy. Przy 
Twojej dyskretnej pomocy, 
córka może narysować różne 
kształty oprawek. i ,decydo­
wać, która z nic;l jest dla 
niej najodpowiedniejsza. W 
sklepie pozwól jej też do woli 
przymierzać różne opraWki, 
doradzając. lecz nie narzuca­
jąc swego zdania i n ie tracąc 
cierpl i wośd. Dzięld wybranej 
oprawce córka przekona się, 
że okulary nie szpecą, lecz 
mogą być .,twarzowe". 

wentualnie pozostało mi wyj­
ście?" 

Umowa, jaką zawarłeś z 
siostrą jest mewaźna. gdyż 
niedopuszczalne jest zawiera­
n ie prywatnych umów o od­
stąpieniu m ieszkania pozosta­
ją cego pod zarządem r ady 
n arodowej. . 

Przep isy zawarte wart. 60 
ust. 2 Ustawy oPrawie Lok a­
lowym z 30. 1. 59 r. (Dz. 
Ustaw nr 47 z 1962 r. poz. 
227) mówią. że jeśli główny 
lokator zwa.lnia lokal - o­
bowiązany jest zabrać ze so­
bą wszys t kie osoby dotych­
czas z n im zamieszkujące i 
zdać władzom wolne mieszka­
n ie. Poz ostawienie k ogokol­
wiek w lokalu - upoważnia 
o rgan do spraw lokalowyc h 
do przeprow adzenia eksmisji, 

W opisa nym przypadku n ie 
widzimy innego wyj ścia jak 
poradzić Ci, abyś zapisał 
się do spółdzieln i m ieszka n io­
w e j. A n a razie będziesz mu­
s ial r a zem z s io trą w yp ro­
wadzi ć si ę i zamieszkać w je j 
now ym lokalu, względnie po­
szukać sobie jakiegoś sublo­
k a torskiego pokOju. 

ANNA K. Zarówno 
krwiodawcy honorowemu. jak 
I Odpłatnemu. przysłu gUje 
zwoln ienie z pracy w dniu . w 
którym oJ:ldaje krew. przy 
czym zachOWUje on prawo do 
wynagrodzen ia za ten d zi eń. 
Dokładnie wyjnśnls t~ spra­
wę Uchwała Nr 4 Rady Mi­
nistrów, 7 dnia 8 stycznia 
1965 r (Monitor Polsla Nr 'l. 
z 12.111. 1965 r.). 

Wezwanie o adres 
1) Krystyna & G-u. pow, 

Słupsk; 2) Obojt:tna .. Kasia" ., 
Wiśniewa; 3) Stały Czytelnik • 
lmiclna. PrzyślijCie adresy od­
Dowicmy listownie. 
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W okresie zimowych chłodów 

szczególnie dbajmy o cerę ••• 

•• LECHIA" proponuje Wam w tym celu kilka 

znakomitych kremów biolodcznycb 
o wypróbowanym działaniu: 

• KREM .. POLLENA" 
za wlera wycial;'I z pyłków kwlato­
wvch cenoe .Ha zdrowIa Wllam,ny_ 

StMowa nl' pr7y wlotl'zeJaceJ skórze. 
r~gpneruje ją I nadaje aksamitną 

gladkość cena tuby l5 zł 

PRODUCENT ~AA 

• KREM 
.. PLACENT A CREAM" 

Doskonaly "rem odlywlaJący ł od­
ml adzaJan tkani" skóry~ Nadaje 
się do każdeeo f!)duJu cery I ole 
uslepule ,pnomowa ovm wyrobom 

l',agranlcLnvm cena tuby 2~ aJ 

• KREM "FILODERMA'· 
W"sokowa rto~clOWV preparat 110-

smet"c~ny Z;lWlera "'V(,ląg t 'lig 
m()r~kicb posIada wla~n""'cl oawll­
za)ace I nadaje SIę do kawego ro­

d~aju starzeJącej Sl~ ceT}' 
cena tuby ta d 

• KREM "FASCINATA" 
NowO('zesny un Iwersalnl' preparat 
kO~Olelv(,lny zale('3llV dla skóry 

bardzo wrailiwej Od"nacUl sil' wiel­
ka skutecLnOScla I 51vl)klm dl'l ała· 

niem. PosIada ",doloo ci nawIlżające 
cena tuby 16 u 

POZNAN 

ZadajCIe we w szys tkich 
drogeriach I sklepaCh ko-
inlt'tV('znv('b Da teren le 
cale~o kraJU. K 45 

ZABRZANSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEM"SŁU WĘGLOWEGO 

W ZABRZU UL WOLNOS~ 3~ 

ZATRUDPIII 

robotników niewykwalifikowanyeb w wieku od 18 do 40 lat przy pracacb 

dotowYCb na: 

kopalnI .. Miechowice" 
.. M IkulcLyce-R okltnica" 
"l.ud wlk-Concordla" 
"Zabrze" 
.,Sosnlca u 

.. Mako~zowy" 
.. Gllw\ce" 
BIPI'.towlce" 

:Knurów" 
.. Szc~yg,owlce" 

w Bytomlu-Mle~howlcacb 
<IV ZalJrlu-RokltnlCY 
w Zabr'l.U 
... Zabnu 
w Gltwl('acb-Llgota 
w Zahrzu 
w Gliw Icach 
w RUIłzIe ~Ia'kleJ-Blels7owlcacb 

w Knurowle pow. Rvbnlk 
w KnllrowIP-SZC7V,;IOWlcacb 

Wynagrodzenle Wl: nowej Dodwy~szonej tabeli 

węglowym. 

plac ObOwlą711Jacej w pru·mysle 

ROl'lOln,kom 1Iamipj~cowvm zapewnia .Ie lalovalProwanip w Domacb Górnika 

oraz odpłatne pełne wYŻ\ wlenie W ~tolówk:.ch prL)' kB,dym D<>mu Gorolka. 

Robotolcv roczników pobOrow YCh korzystają ~ prn'wlleJu rf'klllma{'jl 0(\ od­

bYCia l:asa(łniclPj ~IUlby ",uJskowej. o ile podeJma prace oa dole w kopalol do 

dnia 15 lutpgo kazdego roku. 

Z;-Ia zaJacy sle WlnOI przy solilI' posiadać: Dowód osobistv . kSlazeczke woj­

Skową względnie l'ahnadczf'nie o reJe,tracli wOI"I<owcJ. le~itv m ac.lfl ubezpie­

czeniową, zaś",indc7e-nle 7 ostatniego miPj!>{'a pracy l ŚWiadectwo ukończeola 

7 klas szkOlv p('dHa wowej 

Przna7d - Da kOSLI wlasny W raLle nl('przyjęcia do pracy 1Ie wzgledu na 

stan zdrowia lub b:aku d " kumelltów osol)ist} c b - powrół na koszl wlaSn\!. 
K 16-0 

ROBOfNIKOW NIEV'YKWALH·' IKOWA , YCH W WIEKU 00 LAT 18 00 40, 

00 PRAC\' POD ZJf'MIt\ - ZAcn U""I KOPAL lA WF,GLA KAMIENNEGO 

"CZERWO A GWARDIA" W CZELADZI 

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w botelu robotnlczvm. W\'nagrodzenie "'1; 

Dowych stawek abowlazuJąc.vc b VI' przemysIe węglowym. Zgloszeola osobIste 

przyjmuje Dział Zatrudnien ia. I 47~ 

BRUKARZY. MURARZY. ZBROJARZ\'. C1ESLl. SLOSAR2Y 00 ROBOT TO­

ROWYCH (regulacja rozjazdówl ORAZ SLUSARZV MASZYNOWV( H I SILNI­

KOWYCH, OPERATOROW NA WALCE DROGOWE, agregaty pradolwóreze, spy­

charki "Mazur" WYCIągI masztowe WBr-50 strug; drogowe. kotly asfaltowe. 

otaczarki pracowników do robót kanalizacyJnych oraz pruowników olewy­

kwalifikowanych - zatrudni natychmiast Przedsieblorstwo ROhóI Inżyolt!ry,­

oych Przem}'słu Wegloweg n w KatowiC4cb. które pro wad 01:1 równleł roboty za 

granicą. Warunki pracy I płacy wg układu 7biorowego pracy w budownictWIe. 

Przedsiebiorstwo gwarantuje bezpłatne zakwaterowanIe w hotelach robotni· 

czych. bezpłatna odziez roboczą. zwrot ko~z,6" przejazdu rS7 w mlestącu do 

Slałetl:o olieJ'ca zamie!.Lkania. Zglos"lenia 0501>.,.te w?glli'dnle listowne przYJmUJe 

Dyrekcja Prred siebio r <;twa - Dzial Zatrudnienia I Płac Katowice. pl. Grun­

wald~k! nr I. V Pletro pokój 539 tel. 3;0-51 wewo. &24. I ł8 

RedagUje ZesPÓł. Wydawca: Wydawnlclwo •• W~r>Ółczesne" RSW •• Prasa··. War­

na\'\'a. ul. Wlelsk9 12. lej ~·24-11 (centrala) Red akCla. Warszawa. ul Wiejska II). 

tel 28-24·11 Reda ktor n 3C7el ny leI 28-05-83. z-ca reda ktera naczel nE'go tel 28--03-19. 

sekretariat redakcji teL 21-41-47 . Admimstracja-sekretarlat 28-~8-6&. 

OddZlal w Krakowie, 111. Skarbowa ł. cddzlał w RzeSZOWIe. ul I Ma1a 10. od-

4zIał we Wrot'ławtu ul. Komandorska 5. oddZiał w Olsz'ynl e . ul Szrajbera 9-10. 

Ogłoszenia przyjmuje ' Wydawnictwo .. Współczesne" RSW uPrasa", Warszawa 

u..l. Wiejska t2. tel 28-53-30. 
Warunkl prenumeraty 

Cena prenumeraty kraJoweJ: 
kW8nalnle - U zł. pOłrocznle - 28 zł. rOC7nle - S2 zł. 

łnformacJI o pmlmowantu prenumeraty krajowej udzlelaJa Centrala Kolpor­

ta~u Prasv I WydawnIctw .. Ruch". Wars18wa. uL Wronia 23 oraz wszystkie ola­

c6wld •. Ruchu" I poCZI.9 
Prenumerate ze zlecenIem wysyłld za granIce. !eIOra Je!lt o 40 proc. droższa od 

krajowej przyimule B!uro Kol"ortażu W ydawniclw Zagranicznych • .Ruch", War­

szawa tlI. WronIa 23. konto PKO nr 1-8-100024. tel 20-46-66 

ElVemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punl<cle Wysytkowel Prasy 

Archiwalnej .. Ruch' Wars73wa. ul. Nowomiejska 1517 na miejscu lub na zam6-

wtenlf' ta zaliczenIem OOC7towym 
Rękopis6W ni .. zam6wlonvch redakCja nie twraca. 

Za treść ol!:lo<:zeń Red akcja nIe odpowIada. Zaro. 293 p-~o 

Druk Prasowe Zakłady GrallcUle RSW ,.Prasa", Warszawa. Marszałkowska ł[5. 

D z A l Z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

1 2 3 et 
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5 
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• • • • 31 32 

}łt }5 136 • • • • 
• • r.o itI • 

4' • • 44 

• • lt6 • 
Ij& • • 49 

POZIOMO: 1) lampa błyskowa sto­

sowana w fot0grafl1. 4l wrzente. nie­

pokÓJ. 8l na ,l W)ęk.sze le7JOrO Ku]aw. 

ll1 adnotaCja w paszporcie nieod­
zowna przy wyjeździe za ~ranicę . 12) 

czesć świata . 13l sf!lmO'\'ana powieść 

Prusa 14) pek lnu. konopi albo weł­

ny przyeotowanei do przedzenia . 15) 

m la to mledL.Y Nowogardem a Blelło ­

gardem 161 pr7eclnka leśna . 18) czte­
ry men dle. 201 użn'Jana lest przy 
pracach kuchennych 23) pn'mll vw­

ny ph·n. 26) prz\'domek ksiecla ~nJeż­

nleńskleeo Wladvsława. syna Miesz­
ka SIa rego. 29) nazywana iest d7Wlg­

n i ą handlu. 30) państwo na równiku. 

3D svenał do wiec7,Orne~(" apelu żoł­

nierskiego. 34) zbIór map. 37) cichy 

głos. 40) stos. sterta. 42) dUła W ' ąL­

ka. 4~) "undator m led7.ynar('tdowej 

naerrodv dla wybitn"ch uczonych I 

twórcc-w 44) resztki. pozostałości , 

45) kiepski u ~jepa . 46) składnik po­

wietr--.a. 47) po lowanie 4l!) hanc\luje 

biletami przed k:nem. 49) naczynie 

la horato rv jne 501 ciemiezca. OKrutnik. 

PIONOWO : II fIglarz. 2) CIastko z 

kremem. 3l sprzE>czka. waC:ń . 4) wv­

dar7.enie. 51 m .aslo nad Sanf'm. 6) 

potomek WielKich przf\dków. 7) za­
svp-ka osu~zalaca. 8) 7..a,iezdria. 9) po­

macn 'k zlo-:lzleja. 10) o lewzru<;zon a 
pods tawa. 17) jeden z codZlennych 

POSitlt0W Im pat ron kurator 21) pra­

cown'k zbleraiac' l.amó'vieni? ulx'z­
plec7eniowe. 22l C'7..ę<\t karablOu 24) 

aromatvcznv trunek. 25) c6rka Tan­

tala zamieniona w <;kCl!ę . a lbo t 'tu l 
poematu Gałcnńskiee.o 27) ptak dra­

pieżnv 28' skupIa pon ad 100 państw. 

32> siedmioosobowy zespół wykonaw­
ców 33) persona nr 1 na Wyższej 

uczelnl. ~41 poeta polsltj IlR:iR-l!ł97), 

autor sonetów "Nad głębiarru". 35) 

m ia. .. to w woj. wrocławsk1 m. gdZIe 

powstaje nowe 7..aglebie m ie-dzinwe. 
36) tra.sa. 37) zrecznn<\ć 38) tanie<: 

polski. 39) sasi ad Bułgara. 41) n lego­
dziwiec. 42) moc. 

* Rozw!ązaria naJeży nadsyłać w 

terminie lO-dniowym od daty ukna­

nia się numeru pod adresem: reda.k. 

• 
• 

b 7 • • 8 

g f O 

• f2 • • 
o • 15 

• f8 19 • • 
• • • 23 

1
24 25 

28 • • • • 
• • 30 

33 • • • • 
• • • 31 38 39 

• lt2 • • 
• • 45 

• 41 • • 
• • 5D 

cja "Przyjaciółki" - Warszawa. skr. 
poczt 989. dZ1al z..a~adE'k.. Wśród Czv. 
teJników którzy nade ' la prav:! dłowe 

rOZWI ąz.an l a. rozlosowane ~ostaną 

nagrody k lążkowe. 

ROZWIĄ7.AI\'11!: KRZ"ZOWKI 
!'.OWOROCZNEJ Z NR .Z 1084 

b rzmI: Sz('zeSllwego NO" eęQ Roku 

""",yslkIW CZ)telnlkom Zyczy Przyjaciół­

ka 
r..",GROOV OTRZYMUJĄ: 

Illagroda - torpbKa d.amska - Danu. 

ta Pr7"tl~"k3 I LesIna WIKP.; 

II nagrooa - porUeJ - Jerzy Traczew­

sk: 2 "rzymowa 
III na/:rO(\a długOPiS - J;lOln;l Wol' 

kow-ka z Kostrz.y nUl Odrz.ansklego: 

lO NAGROD KSlt\ZKOWl'CI:I OTRZVMU­

.Jt\: 
II KaZImiera Gndek z t.odzl : 2) Rynard 

Zlellnskl z MSLC'zonowa 11 Boltdan Plą· 

tek l Kolobf7P~U 41 F't'IIC.l3 ",zopna 2 

Sz"mntuł . $1 HalIna .Iablon!lka l Rań}lon­

kowa . 6) ZOfI;l Bo~rlan~k..~ l Wa "~l1.awy: 

71 Jllll Huc';lk zp Zwer?vnc8 n W S1 

Jar,,"a Sk'~ara 1 Hali nowa 91 Danuta 
ROE:3c' ka 7.. S7c7e('lOa; 101 Lecb Komo­

row,k, z Poznania 

• OGŁOSZENIA DR08NE 

OSHOD~K SZko!pO la K ursowp!!o 
Gn ,e7n!e POC ZI nwa 2 sk rvtka Ooc7towa 

21 rozpocząl 3 stycznia 1%9 t. kur~y 8· 

mle';te<:zny dla absnlwpnt6w ~zk6ł pod­

stawn'N'"Vch. 3-m!esięcznv krOJU szycia 

damskiego lekkiego e:01nwan la I WVpll.'­

ku ciast. Dla zam!ejqcowvCh zakwatero­

wanIe zapewnione. Zglo~7enla I {n([trma­

ci" - GnlE'?nn '<k-vt!<a Onl'?tnwa 21 

Ct:BULKI gladloh tmleCzyk6w) 
kwialowych w kolorach białe 

bordo. pomarańczowe czerwone 
latne. pąsowe. kremowe lo"osiowe. mo­
relowe. Klącza dalii (~eorg1niE) pompo­

nowe. kaktusowe. dekorac:vjne w tO od- . ....... i!.I,~ 

mlanac.-h. Wvsylkl dnkonuje za pobra­

n ie m pocztowvm. Gladloli z odmIany 

najmniej 5 sztuk dalii 3 sztukI. Przesv­

lek poniżeJ 100 zł nie realizuję. Ogrod­

nictwo Radom, Ceramiczna 5 a. 50 

Płynem do trwałej ondulacji 

• ~ 
Bez pomocy fryz;era 

łatwo I 
fryzurę 

trwale ułożysz swo,ią 

nie njszczą~ . włosów 

Opakowanie: 

2 buteleczki w kartoniku 

• nr 1 z płynem do cndulacji 

• nr 2 z utrwalaC7em 

Cena 16 zł K 43 



skr. 

J~ PaBsendorfer jest jedY!Dym 
w Polsce ;reżyserem, Qctóry konsek­
wetnie podejmuje wyłącmie tema­
tykę wojenną. Można by 1l"Zec, że 
od J,Zamachu" popnzez ,,skąpanych 
w opu" i "Barwy wailld" 00 o­
becnie wyświetLanego fillrnu "Kie­
runek Berilin" IJlabral ~ Nt,yIny W 
dowodzeIDu" hlbwami. Ta OSItatnia 

jest najpowsżniejsza. 
,,Kiel1\llIlek Beril:i.n" przedstawia 

tnaIIlSZ polskich żołnierzy I Annii 
WP nad Odrę i ;W1i.elk.ą birtJwę - for­
sowanie II'Zeki. Trudno mówić tu o 
fabulle - żołnierze ;wędrują, odpo­
cZyWają, giną, o1iJ:zymują z domu 
listy - tradosne i It«"agiczne. Boha­
terem jest żołnierSka brać. WYIl"ÓŻ­
niają się z lIliej kapral Naróg (Woj­
ciech Siemion), !porucznik Kaczma­
rek ~yS2Jtof Chamiec), prutono­
wy Wa1asek (Ma.Idan Lącz), szere­
gowy Bacioch (Michał S~k)_ -
wszyscy znani z ,,Barw wa!l!ki". Za­
czątek pootacl kaprala Wojtka Na­
raga zjawił 'się jeszcze weześniej :­
w ,,skąpanych w ~u". Siemion 
wystąpil tam w maleńkiej .rólce za­
wadiac1tiego wiejskiego chłopaka, 
kltóry mial jakieś wielce skompliko­
wane proWemy z butami. Tu Woj­
tek jest już dojtza1ym człowiekiem 
i starym żołnierzem - wlaściwie 
postacią /Wiodącą w filmie. 

W oddziale są żo1lnierze z 'l"62m.ych 
stron, środowisk i formacji: kreso­
wiak Ostrejko, warszawski powsta­
niec Zalewski. chłqpi ze zniszczonej 
wsi - F,ronczak i Bagiński., W1resz­
cie radziecki kapiJtan o nazwisku 
Polak, który dzięki ltemu w1aśnie 
zostal wcielony do polskiego oddzia­
lu. 

Fiilrn ukazu.je u1amek, jeden odci­
nek bojowej drogi tych żołnierzy, 

INNE 

fragment zwycięskich walk pol­
skiego wojska, a to jest coś no­
wego w lIlaszej !kinemadiog;rafii. Re­
gularne oddzialY ,wojskowe nie 
miały w drugiej wojnie zbyt wielu 
zwycięskich biltew. Rok 1939 był 11"0-

kiem !klęski, alle 'PfZecież i wtedy 
poszczególne walki wygrywtali nasi 
żołnierze. W Il'lM'SZU na Berlin ,w 
1945 r. wojsko polskie znów wy­
stąpiło jako 2lwallta fonnacja. Koń­
cowym etapem. tej drogi. b}io osta­
tecme zwycięstwo. Właśnie pod ty­
tulem ,.zwycię&two" zobaczymy za 
parę miesięcy drugą część 'tego ru­
mu. ~a,pran NM'Óg i jego przyja­
ciele - ci którzy przeżyją - 1będą 
w Berlinie śWiętOW!ali swój triumf. 

B. CIECIERSKA 

PTzyszłość - tum razem jeszcze W ksztaŁcie ma­
kiety. Tak będzie wyglądało Studium FiZ'l/ki na­
$ze; na;mlodszej wyższe; 'UCzelni UniweTSytetu 

Sląskiego w Katowicach. 

Studencika poczta wędruje na sznurze do polo­
,żonego niżej okna koleżanek. Figle studentów jak 
w "Lalce" Prusa. Co też jest 1.0 tym pudelku? 
Skrypty, - a jeśli to tylko żaTt - miny 

że na wesoło 

WTÓg próbuJe kontratakować 

SERWETKA SnOUKOWA 
Materiał: bialy koroo­

nek nr 60, kawałek pIó­
cienka o długości 11 i pól 
cm, szydełko metalowe 
d enikie, <iobraIne tak aby 
Tobota wychodziła ścislo. 
Srednica serwetki Okolo 
27 cm. 

Wykonanie: odrysować 
kółko na materiale. Pod­
wlec kontur drobnym ście­
giem przed igłą. Za!ldad8Ć 
brzeg i obrobić gęsto pół­
slupkami. 

1 rząd: l pólsłupek. 8 
oczek 1ańcuszka. N a ca­
łym obwodZie 2ll'oblć 84 
takie pęte1ki~ 

2 12ąd: 1 ~ na 
pętelce, 9 oczek łańcuszka, 
powtarzać lDa przemian. 

:3 rząd: l:pólsłujpek!Da 
pętelce, 10 oczek 1ańCUP­
ka. 

5 rząd: 2 słupki dwa tra­
zy nawijane lIla {PętE!loe, 4 
oczka lańCUS2lka. 

6 rząd: jak lI'Ząd 5. Słup­
ki na ~ach.. 

OZ nąd: jak II'Ząd 6, z tym 
że 5 oczek zamiast 4. 

8 lW\d: 1 pólsluiPek na 
p ierwszym z dwóch sluJl­
ków, 10 oczek łańcuszka. 

9 rząd: 1 tp6łs1l1Q)ek na 
środku lańou.<iZk~ 10 oczek 
lańcuszka. 

10 nąd: jak rząd 9. 
, 11 i 12 rząd: jak !rząd 
7, ale slujpki trzy razy na­
wijane. 

13 rząd: l półslupek na 
drugim słujplru. 9 oczek 
1ańcuszka. 

14 rząd: l półsłU(pek na 
środku łańOlJ.52)ka, 9 OC7..ek 
łańcuszka. 

15 rząd: jak a:.ząd 13. 
16 nąd: 2 slupki trzy 

razy lIlawijane na środku 
lańcus2Jka, 6 oczek łań­
cusZka. 

11 rząd: l IP61slu:Pek na 
drugim słuPku, 10 oc7~k 
łańcuszkat. 

18 i 19 rząd: 1 półsłu­
pek na lańcuszk!u, 10 0-
c7.ek łańcusZka. 

Od jednego ~u do 
drugiego przechodzić ści­
slymi oczkami. po łańcusz­
ku. Zamiast pierv."Szego 
słupka dwa. razy nawija­
nego, TOIbić 3 oc:aka łań­
cuszka, a zamiast trzy ra­
zy nawijanego, robić czte­
ry oczka łańcuszka. Zamy­
kać rzędy loczkiem ścis­
tym. 
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Przed każdym nowym sezonem jesteśmy pełne 
obaw. Co też wymySlą dyktatorzy mody i czy 
wobec ich pomysłowości nie okaże się, iż nie 
mamy - w co się ubrać. Modele pierwszej te­
gorocznej kolekcji ,.Mody Polskiej" tzw. ,.preŁ 
a porter", a więc te, które kierowallle są do 
produkcji i ukażą się w sprzedaży - tl'ozpra­
szają nasze niepokoje. W modzie lIlie szykują 
się żadne rewolucyjne niespodzianki. Nasze ze­
szłoroczne plaszcze pozostają modne. Jeśli jed­
nak zaplanowałyśmy kupno lIlowego płaszcza, 
powinien on przetrwać niejedno szaleństwo 
mody. Służyć nam powinien przez kilka lat -
zawsze modny i elegancki. Takie właśnie modele 
wybraliśmy z kolekcji "Mody Polskiej". Proste, 
uniwersalne, niemal klasyczne. Zgodnie z lanso­
waną linią - podkreślają kobiecą sylwetkę, lek­
ko dopasowane, w ramionach wąskie, dołem roz­
szerzone. Osoby szczupłe akcentują talię paskiem. 
W ogóle paski bardzo modne. Mogą być z tego 
samego materiału co płaszcz - wówczas wiązane, 
ale najmodniejsze - szerokie, skórzane, najlepiej 
zaJnSzowe. Taki pasek: znakomide umodni s,tary 
płaszcz czy kostium. Ale - !J.)t'zypominamy -
paski wyglądają dobrze tylko przy smuklej syl1-
w ptce .JeŚli nasza figura nieco od niej odbiega 

Fł';t. And.arz.ej P:5arski 

- lepiej wybrać płaszcz bez paska, fas.on 
wyszczuplający, najlepiej o linii redingot; lekko 
wcięty juź od biustu i nieco 'rozszerzony dołem. 
Uzyskuje się tę ,unię przez 'Pionowe dęcia za­
równo z przodu jak i z tyłu. Cięci pod!klreślamy 
stębnówIGuni. Kołnierze najczęściej duże, z du­
żymi klapami. Zapięcia zarówno jed!no jak 
i dwurzędow2 . Tkaniny różnorakie. W dalszym 
ciągu bardzo modne tweedy:. N owo.9cią są !kraty 
w materiałach o Siplocie jodełkowym. Do łask 
wróciły flaUlSzc li trzeba s,twierdzAć, że "sta.na"­
nowość" prezentowała się bardzo ladnie. Szcze­
gólnie pięknie wyglądały płaszcze beżowe. Po 
sezonie jesienno-zimowym, kiedy to lansowano 
kolor czarny i szary, upodabniający nas do ża­
łobnych wdów - wiosnę mają -cechować barrwy 
pogodnieJSze. Przeważają jasne (pastele, a naj­
modniejszy ohy'ba będzie kolor beżowy. Poza 
tym czerwony i granat. 
. !'ladal u?ieramy się krótko, ałe co najwy­
zeJ odsł.aniamy kolana Nic :ponadto. Mini nie-

, aktualne. Stary, zbyt k.rótki ,płaszczyk może te­
raz spełniać trolę żakietu. Bardzo modna jest 
długość 7/8 spod kJtórej widać rąb~ spódnicy. 

.JADWIGA 
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